
Ztllecia  pochodzą z uroczystych chw il, k tóre  poprzedziły dzień 4 grudnia — Dzień G órn ika. 1*o lew e): m in ister G órn ictw a R. Nieszporek po dokonaniu o tw arcia  kopalni 
Z ie m o w it“ przebyw a na uroczystą akadem ię do Dom u Zbornego Sa  środkowym  zdjęciu w idzim y radosne powitanie przodującego górnika posła B latita przez p ionierów  przc- 

” m yciu węglowego na spotkaniu w po laru  M łodzieży w K atow icach. Zd jęcie  po praw ej pochodzi z lego samego spolt ania. przem aw ia sekre larz ZG  Z M P  T. W ieczorek.

Niech ż y j ą górnicy polscy,czołowy oddział

D Z IŚ  4 STR O N Y

Sztandar
DYCH
Z Z M E S M E inS Z

robotniczej!

W arszawa, sobota 6 g rudn ia  1952 r. 15 gr.

Górnicy na nalwaźniejszym odcinku frontu walki o Plan
wykonają zadania powierzone im przez naród, Partię i towarzysza Bieruta

Na uroczystą akademię z okazji Dnia Górnika w Katowicach przybył Sekretarz KC PZPR, Wiceprezes Rady Ministrów Iow. Zenon Nowak
W  dn iu  4 bm., w  dn iu  tradycy jnego  Św ięta  G órn ika  w  sali T ea tru  im . W yspiańskiego w  K a tow icach  odbyła się uroczysta akadem ia, w  k tó re j udz ia ł w z ię li czołow i p rzodow nicy pracy naszych kopa lń , w y b itn i rac jo 

na liza to rzy  i now atorzy —  na jlepsi, n a jo fia rn ie js i ludzie  spośród czołowego oddzia łu  k lasy robotn icze j, naszych gó rn ików . _
n«ić i.ii« tn i»  iiflp lrn rm cfliin  czerw onym i i b ia ło -czerw onym i sztandaram i i em b lem atam i gó rn iczym i sata w yp e łn iła  się szczelnie p iz y b y ly irm i gośćmi. W śród zebranych w id z im y  ni. in. czołowych p rzodow n ików  pracy

—  Bolesława B ieru ta , 
PZPR O lszewski, sekretarz, 

oraz czo łow i przodow

n icy  pracy i rac jona liza to rzy  naszych kopa lń  z Apryasem , M arldew ką , Bugdolem  i F o jte m  na czele.
W P rezyd ium  zasiada rów nież konsu l ZSRR —  N ik it in .

O rkiestra  gra hym n p a ń s tw o -id u  Polskiego“  — oświadcza Z e -i wynosił 28,91 proc., w  roku bież. , czynić wszystko, by
w y, po czym przybyłych gości j non Nowak, 
w ita  w. serdecznych słowach 
przewodniczący akadem ii se
k re ta rz  ZG ZZG — Hanke. Gdy

m undur
osiągnął 31,5 proc., a w  przy- i górn ika otoczony by l szantn - 

Mówca podkreśla następnie. I szlytn roku podniesie się do 38 j kłem  i m iłością _ wszystkich bu- 
że naród nasz i państwo, k tóre procent. Jeszcze poważnie j wzra- downiczych socjalistycznej o

, , , i  . . . .  . . . .  i  _ _i  _ i i - i i  ■ I • * T c e » łT c t l . * t f i l i  h r>  i n x ł? t t l  f t W  Iotacza szacunkiem wszystkich jęta w skaźnik mechanizacji lado-
mówca wznosi okrzyk na cześć | ludzi pracy -  na jw iększy , wanta. Rozwój m echanizacji — 
czołowego oddziału klasy robot- ! szacunek i m iłość żyw i d la  bra- wskazuje mówca — traktow any 
niczej — górników', zryw a się | ci górniczej, dającej niezm iernie j jest przez Rząd i Partię  nie ty l-
burza oklasków' i rozlegają się i cenny wkład w dzieło budowy ko jako środek zwiększenia wy-

siinej, socjalistycznej Polski, i dajności pracy, ale przede wszy- 
Święto Górnicze staje się w co- | s tk im  jako środek zmierzający 
raz, większym  stopniu świętem i do ulżenia c iężkie j pracy gót- 
wszystkich ludzi pracy w  Pol- | n ika.

dźw ięk i hym nu górniczego.
Wśród serdecznej ow acji na 

cześć Rządu Polskiej Rzeczypo
spo lite j Ludowej i k ie row niczk i 
narodu Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej zabiera głos 
sekretarz KC  PZPR, wiceprezes 
Rady M in is trów  Zenon Nowak.

PRZEMÓWIENIE 
SEKRETARZA KC PZPR 

WICEPREZESA 
RADY MINISTRÓW  
ZENONA NOWAKA

„W  im ien iu  K om ite tu  Centra l
nego Polskie j Zjednoczonej Par
t i i  Robotniczej, w  im ien iu  Rządu 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j i w im ien iu Prezesa Rady 
M in is trów , naszego ukochanego 
towarzysza B ieruta, pozdrawiam 
Was serdecznie w dn iu Wasze
go Święta i składam Wam go-

scc. Wiceprezes Rady M in is trów  
w ym ienia czołowych górn ików  i 
przodujące załogi górnicze, da
jące wzory bohaterskie j pracy, 
w n ie ła tw e j walce o wykonanie

O m aw iając rozwój przemysłu 
górniczego wiceprezes Rady M i
n is trów  przypomina, że w  roku 
bieżącym o tw arto  dw ie nowe ko
palnie węgla — „W esołą 11“

I planów, Wyrazem uznania Rzą- I „Z iem ow ita ". „W yposażenie tych 
j du i całego narodu dla przodu- j kopalń w  najnowszy sprzęt za- j 
I jących górn ików  są odznaczenia j pewniający m ożliw ie najlepsze j 
i i Nagrody Państwowe, a w | w a run k i pracy, um ożliw ia  nam |

ski i wszystkich bo jow ników  o 
pokó j“ .

Gdy na zakończenie wznosi 
on okrzyk na cześć ukochanego 
Wodza i Nauczyciela Narodu — 
B O LESŁAW A B IE R U TA  ze 
brani długo skandują im ię uko - 
chanego Wodza narodu poi - 
skiego.

Następnie głos zabiera m in i
ster G órn ic tw a Nieszporek.

PRZEMÓWIENIE 
MINISTRA GÓRNICTWA 

RYSZARDA NIESZPORKA
Mówca stwierdza, że w ciągu

szczególności 1.400 odznaczeń pomoc radziecka za co w im ię- ostatnic-li pięciu la t w ydobyliś- 
ych, które zostały n iu  Was wszystkich chciałbym  (y|e vvi;i, la , | lc  wydobyto wpaństwo«' 

przyznane górnikom  w  dniu ich 
tegorocznego święta.

O m awiając troskę państwa lu 
dowego o rozw ój górn ictw a i 
stworzenie górnikom  m ożliw ie 
najlepszych w arunków  pracy 
Zenon Nowak przytacza dane 
obrazujące w ie lk ie  osiągnięcia 
uzyskane na odcinku m echani
zacji pracy w  przemyśle węglo
wym. W yrazem tych osiągnięć

niczej, otoczonej miłością t 
szacunkiem całego narodu.
Przedstawiając następnie tro 

skę Państwa o w a run k i bytowe 
górników, mówca stw ierdza m. 
in., że w roku bieżącym dosta
ją  górnicy 7 tys. izb. a w roku 
przyszłym — otrzym ają 8.500 
W ponad 15 tys. izb przeprowa- j 
dzono kapita lne remonty.

Z roku na rok zwiększają s ie j 
sumy przeznaczone na inwesty- j 
cje socjalne.

Przechodząc do om ówieniu j 
niedociągnięć w przemyśle wę- i 
g lowym  m in is ter stwierdza, że 
są jeszcze poszczególne kopal- j 
nie i zjednoczenia, k tóre nic j 
do trzym ują kroku we w sp ó ln ym  j 
marszu.

„Przyszły rok — podkreśla 
mówca — to rok nowych w ic i-  | 
k ich zadań stojących przed na- !

tu złożyć serdeczne podziękowa- 1 i
nic naszym radz.eckim  b ra -  sâ a(.v jne j  w  Polscr plZedwrze- 1 konaĆ mU ’m> " a,rZ* 
ciom“  -  stwierdza wsrod bu- in lo w e j w ydobyw am y teraz w 
rzy Oklasków Zenon Nowak. dągu tygodnia t y {c węgla, i ,e

wydobywano w  latach 1932—
193S w ciągu miesiąca.

Po om ówieniu sytuacji m ię
dzynarodowej m in is te i wskazu
je, że odchodzi w przeszłość w ic 
kowc zacofanie naszego k ra ju — 
w naszych oczach powstaje s il
na, uprzemysłowiona, socja listy
czna Polska. Przykładem  w na
szej pracy i w walce jest W ie l
k i Zw iązek Radziecki, którego 
sławna h is to ria  dostarcza nam 
w ie lu  przyk ładów  ja k  należy 
walczyć o rozwiązanie trudnych 
zagadnień budow nictw a socja li
stycznego, ja k  łamać przeszkody 
i zwyciężać.

Om awiając osiągnięcia nasze
go górn ictw a m in. Nieszporek 
podkreśla, że w ie lk ie  znaczenie

nów wydobycia, do w ykonu- , 
nia i-g o  roku Sześciolatki.

N ic nie może nam prze- | 
szkodzić w wykonaniu zadań, 
które staw ia przed nam i Rząd 
— zadań, na których w yko 
nanie czeka cały nasz naród" 

— kończy mówca wśród owa- j 
c.ji na cześć Rządu Ludowego i ; 
W ielkiego Budowniczego Polski ; 
Ludowej Bolesława B ieruta.

DEKORACJA ZASŁUŻONYCH 
GÓRNIKÓW

Mówca obrazuje dale j osiąg
nięcia przemysłu górniczego w 
dziedzinie trosk i o człowieka, 
przypomina .„K a rtę  Górniczą“  i 
w yp ływ ające z nie.i dla górni - 
ków  upraw nienia i p rzyw ile je , 
omawia szeroki rozw ój budow
nictwa mieszkaniowego na Śląs
ku, przedstawia stałe polepsza
nie' w arunków  bezpieczeństwa i 
h igieny pracy, rozw ój urządzeń 
socjalnych, ku ltu ra lnych  i spor
towych.

M ów iąc o obecnej sytuacji 
politycznej, wiceprezes Rady M i
n is trów  podkreśla, że dzięki sta
łe rosnącej jedności, k tó ra  w y
raziła się na jlep ie j w  czasie w y 
borów, naród nasz uzyskał w ie l
kie osiągnięcia. Są one na
szą dumą — są też solą w oku
dla wszystkich wrogow naszego , w  ¡f.|, UZySk anlu m ia ły zobowią
narodu, dla im peria lis tów  ame-

rące podziękowanie za Waszą I jest wskaźnik m echanizacji ura- 
o fia rną  pracę dla dobra Naro- I bian ia węgla, k tó ry  w  1950 r.

L is t u c z e s tn ik ó w  akademii
do Prezesa Rady Ministróiu 

to w . B o le s ła w a  B ie r u ta
D rogi Towarzyszu!
M y, górn icy Śląskiego Zagłębia Węglowego, pozdraw iam y Cię,

Towarzyszu Prezesie Rady M in is trów , w  dn iu naszego górnicze
go święta.

Jesteśmy św iadom i tego, ź.e gó rn ic tw o węglowe stanowi n a j
trudn ie jszy, na jważnie jszy, na jbardzie j odpow iedzia lny odcinek 
Frontu. Narodowego, w a lk i o P lan 6-le'tnl, o socjalizm.

Rozumiemy, że od naszej prac.y zależy w  .dużym stopniu re a li
zowanie wszystkich zamierzeń _ gospodarczych naszego k ra ju  
i  zwycięskie pokonywanie trudności. . „

W iemy, że droga do wykonania naszych zadań w  Plamę sze
śc io letn im  prowadzi poprzez wzm ocnienie dyscyp liny pracy, da l
sza m echan izac ję  procesów produkcyjnych , lepsze w ykorzystan ie  
vno<!7vn górniczych i lepsza organizację pracy w  kopainia.cn.
W ie lką  pomocą w  tym  dziele jest nam stała przyjaźń, p rzyk ład , waczorn. w ichrzycie lom  . mą- 
i  pomoc w ie lk iego sojusznika,, narodu radzieckiego. i®'.*''

W idz im y wspaniałe perspektyw y wszechstronnego rozw oju pa- Kie
s-/eeo k ra iu  takie nakreśla Program  F ron tu  N a ro d o w e g o , w idz i m c i.....  - - . - . - , . .  , . •.zego Kraju jak ie  n Program u m in  w  tym . ze kom u na osłabienie i rozb ijanie tory, sortownie, p łuczki, iazme.
m y kon kre tny  dowod rea lizac ji tego Program u m.. m. w , jodnQŚc| narodu polskiego, na Ogółem na inwestycje w  kopai-

w b ija n ie  k lin a  między w ierzą- | ulach w ydatkow ano w  bieżącym
cych i niewierzących. Wszyscy , roku około 1,5 m ilia rd a  zł. Na
uczciw i Polacy, wierzący i nie- j samo bezpieczeństwo pracy gór-
w ierzący razem pracują dla do- p ików  około 140 m ilionów  zl.

ry kańskich i rew iz jon is tów  za
chodnio - niem ieckich. „W  co
dziennej walce o umacnianie 
jedności moralno - po litycznej 
naszego narodu —* stw ierdza 
Zenon Nowak wśród burz liw ych 
oklasków — : przeciwko rozbi- 
jaezom te j jedności, przeciwko 
wszelkiego rodzaju podszepty-

zania podjęte dla poparcia Pro
gram u F rontu Narodowego i 
dla uczczenia X IX  Zjazdu 
KPZR. Dodatkową produkcją 
ucz-Ri polscy górnicy także swój 
Dzień G órn ika  i rozpoczynający 
się wkró tce w  W iedniu Kongres 
Narodów w  Obronie Pokoju.

Znaczne osiągnięcia m ają bu
downiczow ie nowych kopalń.

c o lepsze 
obłożenie fron tu  węglowego, o 
wyższą cykliczność, o w prow a
dzenie rozkładów jazdy na dole 
wszędzie tam. gdzie jest ich je
szcze brak. W ażnym zadaniem 
jest rów nież dalsza mechaniza
cja pracy, ale wprowadzając no
we maszyny m usimy pamiętać o 
ich pełnym w ykorzystan iu“ .

„W  naszej walce o mechani
zację, o polepszenie organizacji 
pracy, o zwiększenie wydobycia 
i w ydajności wzorować będzie
my się na górn ic tw ie  radzie
ck im “  — oświadcza mówca 
wśród gorących oklasków.

Kończąc, m in. Nieszporek 
stw ierdza: „W  swym  liście do 
górników , w  ubiegłym  roku 
towarzysz B ie ru t s tw ie rdz ił, że i 
górn ictw o polskie zna jduje się 
na na jważnie jszym  i n a jtru d 
niejszym odcinku fron tu  w a lk i 
o Pian tl- le tn i, o socjalizm.

Aie w łaśnie dlatego Rząd. 
Partia  i osobiście towarzysz 
B ie ru t okazują nam na jw ięk 
szą pomoc;

M am y wszystko co nam 
potrzeba do w ykonania p la- 1

A d m in is tracy jn y  Chorzowskiego ! 
Zjednoczeni *  Przem ysłu W ęglo
wego W tadyzjaw  W rób lew ski i , 
rębacz kop. „ L u d w ik “ K arc i Zyg- 
m uni.

T y tu ł „ z a s ł u ż o n e g o  g ó r 
n i k a  P O L S K I L U D O W E J “ na
daw any na podstawie K arty  G ór- , 
niczej uzyskali: Pawet Bek — 
rębacz kop. „P stro w ski“ . Bole
sław rietk.-y — rębacz kop. im . 
Tborcza, E m il P ionka — rębacz 
kop. „R ad zion kó w “ i rębacz kop. 
„B ie lszow ice* — L u d w ik  Siom ka. 
Odznaczonych dekoruje nnni- 

I ster Nieszporek wśród nieusta- 
Przv dźwiękach fan fa r on i jących oklasków zebranych. 

Hanke odczytuje długą listę W im ieniu odznaczonych dzię- 
na jba:dz ie j zasłużonych pra- ! ku.ie za uznanie w ładzy ludowej 
ców ników naszych kopalń, któ- d lii gó rn ików  — m łod-zy i “ b w ' 
rzy w dniu Święta Górniczego i kopalni „Sośnica“  Franciszek 
otrzym ują wysokie odznaczenia ; K ia  ja , k tó ry  zapewnia, iż gńr- 
państwowe. nicy nie poprzestaną na dotych

czasowych isi;-y u c i'i:u h . stale 
podnosić będą wydobycia i da
dzą Ojczyźnie tyle węgla, ile 
będzie go potrzebowała dla da l
szego rozkw itu  ogólnonarodo
w e j gospodarki.

Zebrańi wśród powszechnego 
entuzjazm u uchwalają w  im e-

niu setek tysięcy górn ików  w y
słanie lis tu  do Prezesa Rady 
M in is trów  — Bolesława Bieruta. 
P ro jekt lis tu  odczytuje czołowy 
rębacz kopalni ..Zabrze-Wschód“  
Czesław Rttszer. (Tekst listu po
dajemy obok). Z ryw a się potę
żny grzmot oklasków Ze wszy
stkich piersi b iję  okrzyk: Bie
rut, B ierut, B ierut.

O rkiestra gra M iędzynaro
dówkę.

TRADYCYJNY OBIAD 
GÓRNICZY

ło m  będziemy łam a li wszyst- ¡Równocześnie m odernizuje się 
trudności naszego budów- stare kopalnie, budując nowe 

n ic tw a. N ie pozwolim y też n i- j maszyny wyciągowe, w cn ty la-

bra O jczyzny, razem znoszą 
wszystkie -niemałe ciężary bu- 

i zamożnej

w J roku bieżącym rozpoczęła produkcję, nowo wybudowana ko
pa ln ia  Wesołą I I ,  a w  dn iu  wczorajszym  podjęła wydobycie 
kopaln ia  g igant „Z ie m o w it“ . . . „  . . ,  ,  ,,dn

Doceniam y liczne dobrodzie jstwa ja k ie  nam dała Polska Luao- 
wa, udokum entowane w  K arc ie  Górniczej, gw arantujące] n a j 
specjalne p rzyw ile je  w zakresie spraw bytowo „ socjalnych oraz 
możność zdobywania w iedzy i awansu — dlatego tez zapewt . 
m y Cię. Drogi Towarzyszu, że wszyscy pracow nicy przemysłu j dow n ictw a silne j
węglowego wszyscy górnicy, cały dozór kopaln i, adm in is trac ja  ,* ,~ł ..........
górnicza i organizacje związkowe — podejm ują na jw iększy w y 
siłek. aby wykonać nałożone na nas szczytne zadania, dla dobia 
naszej ukochanej O jczyzny, dla „pokoju, dla socjalizm u.

W  dn iu naszego Święta życzymy Ci dalszych sukcesów w  k ie 
row an iu  budownictw em  socja listycznym  naszego k ra ju , życzymy 
Ci pomyślności i szczęścia osobistego.

Niech żyje i rozkw ita  nasza ukochana Polska Rzeczpospolita

Niech żyje W ie lk i Budowniczy Polski Ludow e j, nasz Wódz 
i  Nauczyciel — Bolesław B ie ru t!

DZIEŃ GÓRNIKA W  STOLICY

ORPF.n „ S Z T A N D A R  P R A C Y "  
I I  K L A S Y  o trzym a li: H rrn a rd  
Rugdol — d y rek to r kopaln i „Za - 
brze-Zachód“ , Antoni C iuk — rę 
bacz kopaln i „Sośnica“ , H en ry k  
G ryg ie rek  — rębacz, kopaln i „Uoz- 
b a rk “ , Stanisław  G rzelczyk — rę 
bacz kop. „C oncordia“ , F ra n c i
szek Kła.ia — rębacz, kop. „So
śnica“ oraz Paw eł M o j — m łod
szy rębacz kop. „M iechow icc“ .

ORDER O D R O D Z E N IA  P O L S K I 
IV  K L A S Y  nadany został Ig n a 
cemu A ptow i — dy rek to ro w i Cen
tra li Z b y tu  W ęgla.

Wśród 21 zasłużonych pracow ni
ków przem ysłu węglowego od
znaczonych Z Ł O T Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I zn a jd u ją  się m . in., 
górnik kopaln i „ M o r lim e r“ — 
W ikto r A dam czyk, k ie ro w n ik  ru 
chu m aszynowego kopal-ii „M i*  
kulczyce“ — Zb ign iew  Ansion, 
rębacz kopaln i „Zabrze-W schód“ 
— W ilhe lm  B laga, dy rek to r ko 
palni „R y d u łto w y "  — Edward  
Kabiesz, dy rek to r kop. „Boże D a
ry “ — Bolesław K arbo w iak , dyr. 
kop. „B iclszow icc“ — A lfred  Sko
w ronek, górn ik  kop. „Czeladź.“ 
.Józef M ik u ls k i, sztygar kopalni 
„S zo m b ierk i“ Jan Szwarc oraz dyr.

W P io tro w ick ie j Fr bryce M a-
szyn G órniczych odby i się tra -
ciycy jnv obiad górnic:ly dla n a j-
bard. lic i zasłużonych. a 1obie-
dzie tvm  obecny fcvł w i cep* e-
zes Fłady M in is trów Zenon >' o -
w a li i M in is te r G on1lictw a Ry-
izard Nieszporek.

Wieczorem w  Sosnowcu i B y
tom iu odbyły się tradycyjne za
bawy górnicze z udziałem 
przedstaw icie li Rządu i władz
m iejscowych.

Depesza Marszałka K. Rokossowskiego 
do uczestników uioczystoj akademii

Do Prezydium  Uroczystej Akadem ii z okazji 
D N IA  G Ó R N IK A

w Katowicach
Z okazji Dnia G órnika serdecznie pozdrawiam  w im ien iu 

W ojska Polskiego i swoim w łasnym  wszystkich górników  Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludowej — czołowy oddział naszej bo
haterskie j klasy robotniczej i życzę jak najlepszych sukcesów 
w rea lizacji Planu Sześcioletniego.

Bądźcie o fia rnym i budowniczym i Ludowej Ojczyzny i nie
ustannie zwiększajcie szeregi przodowników pracy i rac jona li
zatorów.

N iechaj Wasza codzienna praca pomnaża w ie lk ie  osiągnięcia 
Polski Ludowej, z których dum ny jest cały naród, a wraz z mm 
Ludowe W ojsko Polskie, stojące na straży naszego socjalistycz
nego, pokojowego budownictwa.

Wiceprezes Rady M in is trów  
i M in is te r Obrony Narodowej 

Konstant v ROKOSSOW SKI 
Marszalek Polski

UROCZYSTY PRZEBIEG DNIA GÓRNIKA W  ZAGŁĘBIACH W ĘG LO W YCH

Załoga kopalni „Boże Dary“ zdobyła po raz drugi w tym roku
sztandar przechodni CRZZ

Swoje doroczne św ięto „Dzień , b y ły  się zabawy górnicze pola- i pa ln i zdobyty po raz drugi w

Polski i n ikom u nie da się ich
pokłócić“ .

„N a Was górnicy polscy, zw ró
cone, są oczy całego narodu. Od 
Was w  ogrom nej mierze zależą 
sukcesy wszystkich naszych pla
nów. Jesteśmy przekonani, że 
tak ja k  dotychczas nic daw aliś
cie się n ikom u prześcignąć w  
pa trio tyzm ie  i  ofiarności dla 
Ojczyzny tak i nadal będziecie

Piękne nowe zakłady pracy — 
m ówi m in is te r •— czekają na 
górników , czekają na młodzież.

Z radością pow ita liśm y in i
cja tyw ę Zarządu Głównego 
ZM P — przeprowadzenia 
wśród młodzieży zaciągu pio
nierskiego do górnictwa. P ier
wszy tysiąc ZM P-owców już 
przechodzi po nauce do pracy 

' na kopalnie, każdego, k to  do 
nas przyjdzie, p rzy jm iem y jak  
brata w  naszej rodzinie gór-

Metro -  trwałym pomnikiem współpracy wszystkich Polaków
w  b u d o w ie  so c ja lis tyczn e j W arszaw y

G órn ika “  uroczyście obchodzili j  czone z występam i 
górnicy wszystkich kopalń i za- ¡artystycznych, 
k ładów  przem ysłu węglowego j 
na Śląsku. W  godzinach rannych 
we wszystkich' kopaln iach od
by ły  się akademie, na k tórych 
podsumowano, osiągnięcia p ro 
dukcyjne i  socjalne załóg gór
niczych. P rzodujący górn icy u - 
dekorowani zostali odznaczenia
m i państwowym i.

zespołów

j Radośnie obchodzili swe świę- 
! i o górnicy kopa ln i „Boże D ary“ , 
k tó rzy  jako p ierw si w  przemyś
le w ęglowym  w ykona li do dnia 

; 15 listopada br. plan roczny.
| C a ła . załoga przybyła  tłum n ie  
! na uroczystą akademię. W cza
sie akademii, sekretarz CRZZ —

tym  roku  Sztandar Przechodni 
CRZZ.

+
Szczególnie uroczyście obcho

dziła w tym  roku radosne Św ię
to G órn ika  załoga kopa ln i 
„B ie lszow ice“ , k tóra n a ,41 dni 
przed term inem  ukończyła swo
je zadania roczne i zobowiązała 
się do poważnego wydobycia 
ponadplanowego.

W Dniu G órnika otw arte  zo-
W  godzinach w ieczornych od- ! Kow alczyk przekazał załodze kó 1 stało przy kop. „B ie lszow ice“

I jedno z na jw iększych w  prze
myśle węglowym  wspaniałe, 

! nowoczesne am bula torium  za
kładowe, wyposażone w liczne 

j przychodnie specjalistyczne, ga- 
i b ine ty zabiegowe oraz urządze
nia lecznicze. Równocześnie k ie 
row n ic tw o zakładu przekazało 
załodze nowowybudowany z 
w łasnych funduszów kopa ln ia
nych tzw. Dom Przodowników, 

| w k tó rym  w y b itn i przodownicy 
j pi acy o trzym ali wygodne mie- 
' szkania.

Brygada im. Den. Świerczewskiego z kopalni M. Thoreza 
postanawia przekroczyć pian ręczny o fi tys. ton węgla

Uroczyście obchodzili swoje 
Święto górnicy — budowniczo
w ie W arszawskiego M etro .1 Sa
lę, w k tóre j o d b y ł a  się akademia 
w yp e łn iły  załogi robocze Przed
siębiorstwa Budowy Szybów, 
przedstaw iciele 
„M etrobudow y“

riko w  oraz czołowi przodowni
cy pracy.

Wiceprezes Rady M in is trów  
Stefan Jędrychowski pozdrawia 
zebranych w  im ien iu Rządu i 

, Prezesa Rady M in is trów , pod- 
pracow nikow  j k regjają C, ¿e W ie lk i Budowniczy

i PPRK-1. W
zasiedli

Polski Ludowej Bolesław

'Węgrami, które prowadzą u sie- i 
bie podobną budowę.

Wzniesione przez Wicepreze-; I 
sa Rady M in is trów  S t. , J ę d ry - ! 
chowskiego okrzyk i na cześć bu
downiczych M etra, na cześć Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej | 

M ówca p dkreśla da le j ogrom- j i Bolesława B IE R U TA , na cześć j 
ną pomoc Zw iązku Radzieckie- | Wodza całej postępowej ludzkoś

ków w dziele odbudowy i bu
dowy nowej socjalistycznej W ar
szawy. M etro W arszawskie jest 
jednym  z przykładów słuszności 
hasła: Cały naród buduje swo
ją  S tolicę“ .

S tolica przemysłowa Zagłębia 
Dolnośląskiego — W ałbrzych — 
przybrała na Dzień G órn ika od
świętną szatę.

W radosnym nastro ju obcho 
dz ili swoje święto górnicy 
przodującej w  Zaąłębiu W ał
brzyskim  kopa ln i im . M aurice 
Thoreza. Załoga kopa ln i podsu
m owała na akadem ii swe osią
gnięcia i podjęła postanowienie 
dalszego zwiększenia w ys iłków

w walce o przedterm inow ą re- ] 
alizację zadań Planu 6-letniego.

W ita jąc  swoje Górnicze Świę
to i  zbliżający się Kongres Na j 
rodów  w Obronię Pokoju, gór
n icy przodującej kopa ln i w 
dn iu  3 bm. podję li setki zobo
wiązań zespołowych i in d y w i
dualnych, k tó rych  w yn ik iem  bę~ j 
d-zie wzrost dziennego w yd o b y -, 
cia węgla o 200 toń.

G órnicy gorąco w ita li swych

przodu jących towarzyszy z b ry 
gady im. Gen. Świerczewskiego, 
k tó ra  zobowiązała się wydobyć 
do końca roku ponad sw ój plan 
roczny 11 tys. ton węgla.

W toku uroczystej akadem ii 
w kopa ln i „M ieszko“ odznaka 
m i przodowników  pracy w y róż 
niono przodującego rębacza

ścianowego Antoniego Petlio-
kiego, w ie lokrotnego rac jon a li
zatora, robotn ika ko tłow n i — 
Feliksa Wronę, górn ików : Jó
zefa Dom iniaka, B ronisława Rę-
kacza i innych.

W godzinach wieczornych w 
św ietlicach kopalnianych i o- 
siedlach odbyły się zabawy 
górnicze, ożywione p ięknym i 
występam i zespołów św ie tlico
wych.

pierwszych rzędach zasiedli j B IE R U T osobiście śledzi prace, ; •  '  si„  m . | n .  w  jt0n- i ci Józefa S T A L IN A  — wielo-
górnicy w loboczycn 'om  me | os;ągnięcia i trudności przy bu- i s ll^ ac,ji przy opracowywaniu krotn ie , spontanicznie zostały

dowie W arszawskiego M etro. | p ro jek tów  technicznych, w do -| podchwycone prze : uczestników 
Obok Mostu Śląsko - Dą- | starczeniu dużej części doku- j akaderrr i. 

browskiego, k tó ry  jest żywym | m entacji technicznej oraz _ w j Zgromadzeni entuzjastycznie 
symbolem w kładu robotniczego j bezpośredniej współpracy inży- ] pow ita li treść depeszy do Preze- 
przemysłowego Śląska, w szcze- ’ ! - »

Tam, gdzie powstaje nowa, wspaniała kopalnia „Kościuszko“
zonach i mundurach.

Wśród d ługotrw a łych oklas
ków miejsca w Prezydium  za
ję li przedstawiciele Rządu Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
wiceprezes Rady M in is trów  S. 
Jędrychowski i w icem in ister 
G órn ic tw a B. K rup ińsk i, sekre
tarz K om ite tu Warszawskiego 
PZPR St. Kubiczek, radziecki 
rzeczoznawca, pomagający nam
Drży budowie M etra  — inż. Su-1 wsnóiDracr

góiności hu tn ic tw a  śląskiego, w 
dzieło budowy Stolicy — powie
dział m. in. w swym przemowie 
niu Wiceprezes Rady M in is trów  
Stefan Jędrychowski — M etro 
będzie trw a łym  pom nikiem

wszystkich Pola-

nierów  radzieckich z naszymi sa Rady M in is tró w  Bolesława 
budowniczym i. Rząd radziecki | B IE R U TA , odczytanej przez 
um ożliw ia również szkolenie | przodującego górnika T. La-
grup naszych inżynierów , tech
n ików  i robotn ików  przy budo
w ie M etra w Zw iązku Radziec
kim , Naw iązujem y także współ
prace naukowo -  techniczną z

chowskiego.
W czasie akadem ii zasłużo

nym górnikom  wręczono liczne 
dyplom y ̂ uznania, lis ty  pochwal
ne i prem ie pieniężne,

K rakow skie  Zagłębie Węglo
we zaniedbane i skazane na za
gładę w Polsce kapitalistycznej, 
dziś pod trosk liw ą  opieką w ła 
dzy ludowej tę tn i nowym, tw ó r
czym, życiem. G órnicy kopalni 
„Brzeszcze“  posługują się dwo
ma wysokosprawnym i kom baj
nam i w ęglowym i. W K rako w 
skim  Zagłębiu W ęglowym  pow
staje nowa wspaniała kopalnia 
— „Kościuszko“ ,

Uroczystości „D n ia  G órn ika “ 
w K rakow sk im  Zagłębiu Węglo
w ym  staiy się w ie lką  m anifes
tacją wdzięczności i przyw iąza
nia setek górn ików  do władzy 
ludowej i Pierwszego B udow ni
czego Polski, Prezesa Rady M i
n is trów  —  BO LESŁAW A 
B IE R U TA .

W przeddzień „D n ia G órn ika “ 
górnicy kopaln i „Siersza“  wydo
by li swą m ilionow ą tonę węgla 
w Polscy Ludowej, •

I Za długoletnią, o fia rną pracę 
I w przemyśle węglowym , w 
j ..Dniu G órn ika“  w ie lu  zasłużo
nych przodowników pracy ko- 

| palń krakow skich wyróżnio
nych zostało z ty tu łu  „K a rty  
G órniczej“  dyplom am i uznania 
i cennym i nagrodami. M. in. w 
kopa ln i im . Kom uny Paryskie j 
nadgórnik, Józef Tomcra, m ają
cy za sobą ponad 50-Ieinią t,,e- 
przerwaną pracę w  przemyśle

węglowym, otrzym ał cztery tys. 
zl. prem ii.

Górnicy kop. Im. Komuny Pa
rysk ie j o trzym ali 197 nowych 
izb mieszkalnych. Dla dzieci 
górn ików  kopalń jaw orzn ic
kich przekazano do użytku w ie l
kie. ósme z kolei, przedszko'e.

W atmosferze dumy z przed
term inowego wykonania rocz
nego planu p rodukcj: obchodzi
ła także Święto G órnika załoga 
2upy Solnej w Wieliczce,



TACY SĄ PIONIERZY
„R ad ja  w o ju ję  z w ich rem  

1 burzą, co z północy nadcią
ga i z falą, co statek zatapia“ .

Tak m ó w ił s łynny włóczęga 
m orsk i z piętnastego w ieku, 
Jan z Kolna.

Już ty lk o  morze śpiewało o 
Janie z Kolna, gdy inny  w łó 
częga m orski, K rzyszto f K o 
lum b pop łyną ł, do In d ii nie 
dawnym , niedogodnym szla
k iem  — lecz nieznaną dotąd, 
nową drogą na zachód — i  
o d k ry ł Am erykę.

„N ie  wyposażono K rzysztofa 
zbyt świetnie. T rzy  stare ka - 
raw eie m ia ły  wieść ku  sła
w ie. A le  nic zrażało to gn. Na 
wszystko b y ł gotów, aby ziś
cić swój sen".

Zna h is to ria  im iona ludz i 
odważnych, k tó rzy  zwalczając 
niebezpieczeństwa i przeszko
dy, pokonyw ali morza, wydzie 
ra l i tajem nice przyrodzie i  po
sk ram ia li żyw ioły. Przyśw ie
cał im  zawsze szlachetny cel: 
chc ie li uczynić człowieka 
szczęśliwszym! Takich ludzi 
nazwano m ianem pion ierów . 
M a ją  oni wspólne właściwości: 
odwagę, upór i wytrwałość, 
tw órczy niepokój, gotowość 
poświęcenia wszystkich s ił 
d la  dobra ludzkości.

B y li w  dawnych czasach 
również in n i ludzie — boga
cze, k ró low ie  i  książęta, k tó 
rzy  korzysta li często z owo
ców bohaterstwa pion ierów. 
A le  n ie  n im i to, a w łaśnie 
p ion ie ram i szczycą się narody.

n.
K iedy  lo tn ik  radziecki W a

le ry  Czkaiow, k tó ry  przeleciał 
przez biegun ze Zw iązku Ra
dzieckiego do USA został za
pytany przez żądnego sensacji 
reportera o to, ile  m ilionów  
posiada, powiedział, że ma 150 
m ilionów . N ie o pieniądzach 
m ów ił W alery Czlcalow, a o 
150 m ilionach obyw ate li ra 
dzieckich. B yt to już  bowiem  
in n y  typ  pioniera, k tó ry  w y 

rósł w  zupełnie innych w a ru n 
kach niż Jan z Kolna i K o 
lum b.

O tym , ja k  w ychow yw a li 
się w Zw iązku Radzieckim  ta 
cy, ja k  Czkałow, pisał czeski 
pisarz Juliusz Fuczik w  swo
ich  p ięknych reportażach ze 
Zw iązku Radzieckiego. Fuczik 
opowiada o tak im  w ypadku 
na budowie F a b ry k i T ra k to 
rów  w  S talingradzie: budynek 
fa b ry k i jest gotów, trzeba go

oszklić, a tu  na budow ie jest... 
jeden szklarz. -Co zrobić? 
Zgłaszają się komsomolcy. l i 
czą się fachu u owego jedyne
go szklarza.

„N iezręcznie obracają w  rę 
kach ta fle  szkła, gn io tą  k it ,  
m achają szklarskim  nożem, 
niebezpieczni dla szkła i o to
czenia. Na drug i dzień już  łażą 
po konstrukcjach, piętnaście 
m etrów  nad ziemią. Rtęć w  
term om etrze kurczy się do po
ziomu dwudziestu p ięciu stop 
n i. ręce sin ieją. W  końcu t ra 
cisz zupełnie poczucie dotyku, 
ja k  gdybyś m ia ł naciągnięte 
rękawice. Do diabła z rę k a w i
cami, gdyby nawet b y ły ! A le  
nie ma ich, goła ręka puchnie, 
odm awia posłuszeństwa m ło 
dym  szklarzom -oehotnikom , 
k tó rzy  uczą się podczas go
rączkowej pracy.

...Dwadzieścia pięć stopni 
mrozu.

Dwadzieścia osiem tysięcy 
m etrów  -kwadratowych osa
d z ili w  żelaznych ram ach b u 
dynków  T ra k to rs tro ju .

Jeden szk'arz i trzys tu  chłop 
rów  oraz dziewcząt z K ora - 
semołn“ ,

„W łaściwością w ieku  m ło 
dzieńczego — pow iedzia ł K a l i-  
p in , w ie lk i działacz bolszewic
k i — jest bardzo silne w e 
wnętrzne dążenie do ideałów . 
M łodzi zawsze pragną sarrsn- 
poó<vięccnia. zawszę pragną o- 
bejśe cały św iat pieszo, zostać 
m arynarzem , inżynierem , k a 
pitanem , odkryw ać nowe czę
ści św iata itp . ito .“ . N ie ma 
młodego człowieka, k tó ry  by 
n ie  m arzy ł o dokonaniu czegoś 
w ielk iego. U stro i k a p ita li
styczny d ła w ił tak ie  m arzenia 
— dopiero zburzenie k a p ita 
lizm u w yzw o liło  z m łodzieży 
niespożyte zasoby energ ii i 
poświęcenia. P artia  Lenina i  
S ta lina pozwoliła  m łodzień
czym m arzeniom  obracać się 
w  czyn.

W  us tro ju  radzieckim  naro
dz iły  się i  w yros ły  m ilio n y  
p ion ierów  -  szturm ow ców — 
wśród n ich m ilio n y  m łodych 
pion ierów .

W  ślad za tą  pierwszą 
„szturm ow ą brygadą“ , k roczy
m y m y — kroczą m łodzi p io 
nierzy Polski Ludowej.

I I I .

A n to n i Stręk b y ł k ie ro w n i
k iem  brygady m łodzieżowej

w  wagonow ni P K P  w  In o w ro 
cław iu . „Dlaczego poszedłem 
do węgla? Bo już mam  w 
sobie takiego diabła, że lub ię  
tam  gdzie trudno“  —  m ów i.

B y ło  ich k ilk u  „zgranych 
chłopaków “  — m etalowców 
PK P . Ta pierwsza Strąkowa 
brygada powstała trochę z 
przekory. Świadomość p rzy
szła później — w  walce. Bo 
b y li i  tacy, co specjalnie b ry 
gadzie szkodzili. Podsuwali do 
napraw y tak ie  wagony, że po 
opukaniu rdzy okazywało się: 
zupełny szmelc. Znalazł się 
także pewien brygadier, k tó 
ry  coraz to kazał wym ieniać 
ośki, choć nie b y ły  zniszczone. 
A le  S tręk m ia ł głowę nie do 
parady. Sprowadzi! k ilk a  ra 
zy sekretarza Podstawowej 
O rgan izacji P a rty jne j. S tw ie r
d z ili:  tam ten każe w ym ien iać 
dobre ośki. Ów brygad ier do
sta ł „po g łow ie“ , został odsu
n ię ty  od brygady m łodzieżo
wej.

A le  to  nie znaczy, że me 
chw y ta li się też za złą robotę. 
O. nie. Nawet po lu b ili tę n a j
trudnie jszą. Przyjeżdża ta k i 
wagon, patrzysz: trup . A le  
S trąkowa brygada bierze go 
w  ręce. Z w ija ją  się ja k  w  u~ 
krop ie . Sam S tręk nieraz to 
czył, spawał, trzeba — z rob ił 
całe nowe drzw i do wagonu. I  
poszła wieść: „młodzieżowa, 
brygada rob i cuda. zm arłe w a 
gony wskrzesza“ . Szły wagony 
ja k  nowe, po dalekich, że
laznych szlakach i s łużyły L u 
dowej Ojczyźnie. S tręk s tw ard  
n ia ł w  walce z trudnościam i. 
Potem pomógł w y k ry ć  i  roz
bić k lik ę  szkodzącą w  P K P  
Inow rocław .

Na apel Zarządu Głównego 
ZM P  stanął S tręk jako  jeden 
z pierwszych. K opa ln ia  — 
rzecz nowa i  nieznana. No, ale 
przecież, choć się pracy nie 
zna — to oko pion iera zaraz 
zauważy uste rk i. Dlaczego 
transporte r ciągle staje? „S łu 
chajcie no —  powiada S tręk 
do górn ika — że też tak  spo
ko jn ie  możecie patrzeć, ja k  
transporte r się psuje? Prze
cież to przeszkadza w  robo
cie, a może to ktoś naum yśl
nie rob i? " G órn ik  spojrza ł 
zdum iony: „A  cóż tobie p ie ro 
nie do tego?“  „Jakto , co? 
Przecież m y tu przy jecha liśm y 
W am  pomóc, żeby plan zro
b ić“ . G órn ik  pa trzy ł chw ilę , 
potem roześmiał się, aż b ły s -

nę ły  zęby w  czarnej tw a rzy  i  
pow iedzia ł: „T a k ich  nam, p ie 
rona, potrzeba". I  nie ty lk o  
gada ten Stręk, ale i  zrobić po 
t ra f i -— przecież ta w łaśnie 
grupa, w  k tó re j pracuje zała
dowała 20 ton węgla w  ciągu 
8 godzin.

A  G erhard Nowak, uczest
n ik  lipcowego Z lo tu  odznaczo
ny srebrną odznaką przodow
n ika  pracy?

K ie dy  przeczyta ł Ape l' Za
rządu Głównego ZM P  długo 
m yśla ł, rozm aw ia ł z jednym  z 
gó rn ików  — kandydatem  na 
posła, a potem — potem po
szedł do węgla, choć w  węźle 
P K P  Tarnow skie G óry m ia ł 
ju ż  ustaloną pozycję i dobre 
zarobki. In n y  w o la łby lepszy 
zarobek i spokojniejszą, ła t 
w ie jszą pracę, ale G erhard 
m ów i inaczej: „M uszę zrobić 
swoje i  tu ".

K az ik  G ajew ski —  to n ieg
dyś m is trz  elekt rom onterski w  
K P Z B  w  Katow icach. Jako 
ak tyw is ta  b y ł na a k c ji skupu 
zboża w  Rzeszowskiem. Zda
rzyło  się tam, że pewien ku ła k  
odstaw ił same marne, drobne 
ka rto fle , podczas gdy ch łop i 
w iedz ie li dobrze, że m ia ł on 
lepsze. Poszedł do niego Ga
je w sk i i... zaczęto się od 
s ia tk i, k tó ra  bezużytecznie le 
żała w  ogrodzie. „N ie  szkoda 
wam  s ia tk i niszczyć?“ . —  za
p y ta ł K az ik  i  kopnął ową 
siatkę, a pod siatką zakopane 
b y ły  w łaśnie te lepsze ka rto 
fle . A  ja k  to by ło  z pewnym  
m ajstrem , k tó ry  narzekał na 
b ra k  trans fo rm a to rów  na bu 
dowie? K az ik  złapał go za rę 
kę, ja k  sprzedawał transform a 
to ry  pryw atnem u sk lep ikarzo
w i.

A  brygada pion ierska Osi- 
powścza w  Nowej Hucie? Z je 
cha li do polskiego Kom som ol- 
ska. C hcie li u tw orzyć brygadę. 
Ciężko jest walczyć z b iu ro 
k ra tam i, k tórzy  nie w idzą po
za papierkiem  m łodych ludzi, 
pragnących wspóln ie wznosić 
stalowe konstrukc je  potężnych 
ob iektów  socjalizm u. W iele 
ścieżek w ydep ta li p ion ierzy, 
zanim  mogli sobie powiedzieć: 
„M am y brygadę!" A le  dopię li 
swego, bo upór i w y trw a 
łość — to w łaściwość p ion ie
ra.

I  już  od razu, od pierwszej 
c h w ili po łożyli dwa razy w ię 
cej elementów ko n s tru k c y j
nych, n iż starzy męptażyści.

0 KONSTYTUCJI STALINOWSKIEJ
„Teraz, kiedy mętna fa la fa 

szyzmu opluwa ruch soc ja li
styczny klasy robotniczej i  
miesza z błotem dem okratycz
ne dążenia najlepszych lu d z i 
św ijita  cyw ilizowanego, nowa 
K onstytuc ja  ZSRR będzie a k 
tem  oskarżenia przeciw  fa 
szyzmowi, świadczącym, że so
c ja lizm  i  dem okracja są n ie 
zwyciężone. Nowa K onsty tuc ja  
ZSRR będzie m ora lną pomocą 
i  rea lnym  poparciem dla tych  
wszystkich, k tó rzy  obecnie 
prowadzą w alkę przeciw ba r
barzyństw u faszystowskiem u  
(Zag. Lenin, 491 — W yd. 1949 
r.)

T ym i s łowy towarzysz 
S ta lin  przed 16 la ty , w  przed
dzień uchwalenia K o n s ty tu c ji 
k ra ju  zwycięskiego socjalizm u, 
o k re ś lił je j m iędzynarodowe 
znaczenie. Od tego czasu w ie
le  się zm ieniło na świecie, ale 
stówa te ośw ietla ją  drogę ludz
kości blaskiem  jeszcze potęż
niejszym . Zw ycięstw o Zw iązku 
Radzieckiego nad im p e ria liz 
mem h itle ro w sk im  i japońskim  
u m o ż liw iło  klasie robotniczej 
szeregu k ra jó w  Europy i A z ji 
w yzw olen ie  się z jarzm a ka 
p ita lis tyczne j n iew o li. Na je d 
nej trzecie j pow ierzchni k u li 
z iem skie j rozpościerają się dziś 
państwa, w  k tó rych  lud  p ra 
cu jący pod przewodem p a rti i 
m arksistowsko - leninow skich 
budu je  nowe, wolne życie. 
W  kra jach kap ita lis tycznych 
wzmaga się w a lka  k lasy ro 
botniczej. dokoła k tó re j sku
p ia ją  się coraz szersze kręg i 
pracującego chłopstwa, in te li
gencji, a nawet drobnom ie
szczaństwa.

W obliczu narastającego ru 
chu wolnościowego burżuazja 
zrzuciła maskę. „D a w n ie j —  
m ó w ił towarzysz S ta lin  na 
X IX  Zjeździe KPZR  — b u r
żuazja  poziaalała sobie na u - 
praw ian ie  libe ra lizm u , b ron iła  
swobód burżuazyjno-dem okra- 
tycznych i  przez to stwarzała  
sobie popularność wśród ludu  
Obecnie z libe ra lizm u nie po
zostało ani śladu Nie ma już  
tak  zwanej „wo lności jednost
k i"  —  prawa jednostk i p rzy 
znawane są obecnie ty lk o  tym , 
któ rzy  posiadają kap ita ł, a 
wszyscy pozostali obywatele  
uważani są za surowy m ate
r ia ł ludzki, zdatny jed lin ie  do 
wyzysku. Zdeptana została za
sada równości praw  ludz i i  na
rodów, zastąpiono ją  zasadą 
pe łn i praw  wyzysku jące j 
mniejszości i  pozbawienia 
w szelkich p raw  w yzyskiw ane j 
większości obyw ate li. Sztan
dar swobód burżuazyjno - de
m okratycznych w yrzucony zo
sta ł za bu rtę ".

Każdy niem al dzień przyno
si nowe wiadomości o postępu
jącym  procesie faszyzacji k ra 
jó w  kap ita listycznych. T e rro r

po licy jny  w  Stanach Zjedno
czonych, szalejące am erykań
skie gestapo (FB I): wypuszcza
nie na wolność h itle row sk ich  
zbrodniarzy wojennych i obsa
dzanie n im i kluczowych sta
now isk w  Niemczech zachod
n ich ; prześladowania dz ia ła 
czy robotniczych i młodzieżo
wych oraz obrońców pokoju 
we F ranc ji i Włoszech; narzu
canie ordynacji wyborczych, 
u trudnia jących, a n iekiedy na
w e t un iem ożliw ia jących w y 
bór przedstaw icie li mas ludo
wych do parlam entu — oto 
n iektóre przykłady. Nawet bo
w iem  dotychczasowe konstytu
cje, oparte na Montesąuiuszow 
sk im * *) „Duchu p raw “ , z k tó
rych tak dumna była burżua
zja X IX  i początków X X  w ie 
ku, sta ły się dla współczesnej 
burżuazji zbyt krępujące. A 
przecież konstytucje te zapew
n ia ły  burżuazji prawo w łada
nia środkam i p rodukcji, chro
n i ły  to prawo, a co za tym  
idzie ch ron iły  i wyzysk, a je 
dynie fo rm a ln ie  m ów iły  o ró w 
ności wobec prawa, o w o lno
ści jednostek.

Epokowe znaczenie Konsty
tu c ji S ta linow sk ie j polega na 
tym , że nie jest ona jak im ś 
programem, k tó ry  gdzieś, kie
dyś ma być zrealizowany, ale 
m ów i o tym . co ju ż  zostało o- 
siągnięte i zdobyte, stanowi b i
lans przebytej drogi. I  to prze
de wszystkim  różni ją  zasadn i-, 
czo od konsty tuc ji bu rżuazyj- 
nych. k tóre w  najlepszym  ra 
zie b y ły  programem — oczyw i
ście nieosiągalnym — i rzeko
mo dem okratycznym i sform u
łow an iam i w prow adza ły w  
błąd masy ludowe.

K onsty tuc ja  S talinowska 
wzię ła za punkt w yjścia  fa k t 
lik w id a c ji ustro ju  kap ita lis ty 
cznego, fa k t zwycięstwa ustro
ju  socjalistycznego w  ZSRR. 
G łów ną je j podstawą są za
sady socjalizm u: socjalistycz
na własność ziemi, lasów, fa 
b ryk  i innych narzędzi i środ
ków  p rodukc ji; likw id ac ja  w y 
zysku i klas w yzyskujących; 
likw id a c ja  nędzy większości i 
bogactwa mniejszości; lik w id a 
cja bezrobocia, uznanie pracy 
jako obowiązku i sprawy ho
noru każdego człowieka zdol
nego do pracy.

Konstytuc ja  S talinowska 
stw ierdza, że w  społeczeństwie 
radzieckim  nie ma klas anta- 
gonistycznych, że u w ładzy sto
ją  masy pracujące, że państwo
we k ierow anie społeczeństwem 
(dyktatura) należy do klasy 
robotniczej, jako przodującej.

W  przeciw ieństw ie do kon
s ty tu c ji burżuazyjnych, które 
są w  zasadzie swej nacjona li
styczne i w  praktyce um ożli
w ia ją  rządom kap ita lis tycznym  
dzielenie narodów i  ras na peł

noprawne i  niepełnoprawne, 
K onsty tuc ja  S talinowska jest 
głęboko in ternacjonalistyczna, 
„wychodząc z założenia, że 
w szystkie narody i  rasy są 
rów nouprawnione, pow inny 
korzystać z jednakow ych praw 
we wszystkich dziedzinach go
spodarczego, społecznego, pań
stwowego i ku ltu ra lnego życia 
społeczeństwa.

Dalszą w łaściwością Konsty
tu c ji S ta linow sk ie j jest kon
sekwentny dem okratyzm . Nie 
uznaje ona różnic m iędzy męż
czyznami i kob ietam i, m iędzy 
w ykszta łconym i i  n iew ykszta ł
conymi. Wszyscy obywatele są 
ró w n i pod względem swych 
p raw  i jedyn ie osobiste zdolno
ści i praca określa ją położenie 
każdego obywatela w  społe
czeństwie.

Wreszcie istotą K on s ty tu c ji 
S ta linow sk ie j jest, że nie ogra
nicza sie ona do zapisywania 
form alnych praw  obyw ate li, 
ja k  to czynią konstytucje  bu r- 
żuazyjne, ale punkt ciężkości 
przenosi na sprawę gw arancji 
tych praw . na zabezpieczenie 
prawa do pracy, do nauki, do 
k u ltu ry .

Od szesnastu la t obowiązuje 
w  Zw iązku Radzieckim  K on
stytuc ja  S talinowska. I  jeś li 
porów nujem y je j postanowie
nia z życiem., to nie znajdzie
m y ani jednego a rtyku łu , k tó 
ry  by pozostał, ja k  się to mó
w i, „na  papierze“ , Z roku na 
rok. w m iarę rozkw itu  ZSRR, 
um acniają się i poszerzają pra
w a narodów radzieckich i oby
w a te li radzieckich. Jeśli K on 
stytuc ja  m ów i o równości na
rodów, to wyrazem  te j zasady 
jest chociażby fak t, że gdy 
produkcja w ie lk iego przem y
słu w  całym Zw iązku Radziec
k im  wzrosła w  okresie od 1928 
r. do 1951 r. szesnastokrotnie, 
to produkcja w ie lk iego prze
m ysłu w  republikach wschod
nich, daw n ie j zacofanych, 
wzrosła w  tym  czasie dwudzie- 
stodwukrot.nie. Nie może być 
bowiem  równości narodów 
przy utrzym an iu  przewagi go
spodarczej jednego narodu nad 
drugim . Jeśli K onstytuc ja  Sta
linow ska m ówi o powszech
nym  praw ie do nauki, to już 
dziś np. w  Azerbejdźańskie j 
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osoby stud iu ją  na wyższych 
uczelniach, t.j. b lisko 3 razy ty 
le co we Włoszech, D anii czy 
F ranc ji. I  tak jest we wszy
s tk ich  dziedzinach życia gospo
darczego, społecznego i k u ltu 
ralnego. Dlatego też K onsty tu 
c ja  S talinowska, k tó ra  re je
s tru je  i u trw a la  osiągnięte i  
osiągane zdobycze, jest sztan
darem ludzkości walczącej o 
swe prawa, pomocą i  rea lnym  
poparciem dla tych wszystkich,

k tó rzy  w y z w o lili się z jarzm a 
ucisku i wyzysku.

M ów iąc o pro jekcie Konsty
tu c ji ZSRR, towarzysz S ta lin  
s tw ie rdz ił: „Będzie to doku
m ent świadczący, że to co zo
stało urzeczyw istn ione w  
ZSRR, może być w  zupełności 
urzeczywistn ione rów nież w  
innych kra jach".

Naród polski w ie. ja k  głę
boko słuszne sq słowa s ta li
nowskie. K onstytuc ja  S ta li
nowska stała się natchnie
niem  i drogowskazem również 
dla autorów  K on sty tu c ji Pol
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j. K onstytuc ja  nasza, czer
piąc z naszych postępowych 
tra d yc ji narodowych, z dążeń 
na jśw iatle jszych i najszlachet
niejszych um ysłów  polskich 
m in ionych w ieków , oparła się 
na genialnych zasadach s ta li
nowskich, ucieleśniających tę
sknoty i  ideały postępowych i 
św ia tłych ludzi wszystkich na
rodów.

Dziś, z perspektyw y wspa
n ia łych  osiągnięć narodów ra 
dzieckich podsumowanych na 
h istorycznym  X IX  Zjeździe 
KP7fR i jeszcze wspanialszych 
zamierzeń, u ję tych w  p ią tym  
planie 5-letn im  budowy kom u
nizmu, oglądamy Konstytuc ję  
S ta linow ską jeszcze z jednej 
strony. Stanowiąc podstawę 
praw noustro jow ą państwa ra 
dzieckiego, k tóre rozgrom iło 
potęgę h itle row ską  i k tóre od
budowało w  n iebyw ałym  tem 
pie zniszczenia wojenne, sta
now i ona zarazem bazę dla 
podejm owanych po raz p ie rw 
szy w  dziejach ludzkości w y 
siłków , zm ierzających do zbu
dowania najwspanialszego u- 
s tro ju  społecznego — kom uni
zmu. Podczas gdy Konstytuc ja  
S talinowska o tw ie ra  przed na
rodem radzieckim  i przed 
w szystk im i narodam i świata 
niczym nie ograniczoną pers
pektywę rozw oju w  k ie runku  
coraz w iększej wolności i co
raz pełniejszego dobrobytu — 
konstytucje  k ra jó w  burżuazyj
nych spychają narody z pozy
c ji zdobytych przez nie w w a l
ce. Ograniczają one i lik w id u 
ją nędzne resztki swobód bu r
żuazyjno - demokratycznych i 
narzucają n iew o ln ikom  kap ita
łu  —  faszystowskie bezprawie.

Oto dw ie  drogi, k tóre zary
sowały się przed ludzkością, 
lecz ludzkość dokonała już  
wyboru. W ybra ła  ona drogę 
wskazaną, przez w ielk iego 
S talina, drogę pokoju, postępu, 
socjalizmu.

Cuda? Nie. „B o tam ci sobie 
ro z p a lili ognisko, pogrza li się, 
pogadali, a m y rob iliśm y, 
choć każdy przem ókł do n it 
k i" .  Nad Nową H u tą  szalał 
w tedy  śnieg z deszczem. W ie
lu  m ia ło  dziurawe w ac iak i i  
zniszczone bu ty  —  zawieszeni 
pom iędzy rozm okłym  niebem 
i  rozm okłą ziemią —  budow ali 
socja listyczną hutę. Teraz 
poszli na in n y  odcinek gdzie 
p ian  jest zawalony. Z trudem  
so rtu ją  i  przygotow ują  do 
m ontażu konstrukc je , k tó re  
przysyła  w  nieładzie baza 
kons trukcy jna . A  jeszcze S ta
n is ław  Sieczka m usi godzić 
pracę z nauką w  Technikum  
M echanicznym . A  jeszcze w  
hotelu robotniczym  nie grzeją 
k a lo ry fe ry  i  rankiem  skaczesz 
w  m okre  onuce. Pom im o tego 
nikt. z n ich nie m ia ł dotąd 
bum elk i, a ich opiekun —• 
k ie ro w n ik  m ów i: „Są lep ie j 
zdyscyp linow ani niż w o jsko“ .

Tacy są pion ierzy.

JER ZY Z IE L E Ń S R I

Zostaną górnikami-technikami

i Uczniowie Technikum, Górniczego N r. 2 w  Zabrzu odbyw ają  przeszkolenie praktyczne w  
| jedne j z na jbardzie j zm echanizowanych kopaln i —  w  kopa ln i Zabrze —  Wschód.
| Na zdjęciu : K om bajn is ta  S tan is ław  Szukała objaśnia pracę kom bajnu typu  „Donbas" ucz
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Festiw al F  rz u jaźn i

D l a  n a j m ł o d s z y c h
Ci na jm łodsi, o k tó rych  mó

w i ty tu ł, chyba nie wiedzą, 
kto to tak i W alt Disney. Ale 
już  ci nieco starsi' na pewno 
pam ięta ją dość często u nas 
grany jego f i lm  „K ró lew n a  
Śnieżka“ .

Obecnie nie w idz im y  jego 
film ó w  na naszych ekranach. 
Disney zaczął realizować f i l 
m y pozbawione hum anistycz
nych wartości, pozbawione 
także w artości artystycznej. 
Chciał w  swych film ach  w y- 

| razić ideologię tych, do któ- 
I rych poszedł na służbę za do- 
| la ry  —  kap ita lis tów  am ery- 
| kańskich — i nie zdołał stwo- 
! rzyć żadnego godnego uwagi 
| film u . F ilm  rysunkow y w  A - 
j meryee, w yp rany z wszelkiej. 
‘ wartości artystycznej, służy al- 
j bo rek lam ie  kap ita lis tycznej 
i przedsiębiorstw, albo propago- 
j waniu nowej wo jny. N ięw in - 
1 ńy owad —■ osa :— pe łn i w  ta- 
! k im  film ie  rolę bombowca.

N iezw ykle natom iast roz- 
| k w itła  ta dziedzina film u  w 
Zw iązku Radzieckim. F ilm  ry 
sunkowy, wyrażający te same 
doniosłe treści ideowe, co ca
la radziecka sztuka, odznacza 
się w ie lką  wartością wycho
wawczą, rozryw kową, artys
tyczną. Dlatego chętnie ogląda 
go nie ty lko  w idz najm łodszy, 
ale także dorosły. Bogata plas
tyka  tych film ó w , pomysłowość 
twórców , m ożliwość szerokie
go włączenia fan tastyk i, duża 
zawartość hum oru, wreszcie 
doskonała technika rea lizac ji 
— wszystkie te czynn ik i skła
da ją się na to, że radzieckie 
f ilm y  rysunkowe są często ma
łym i arcydzie łam i, w  których 
wszystkie elementy wartości 
artystycznej służą przekaza
niu w idzow i m ądrej m yś li i 
wychowawczej treści.

Najczęściej treść film ó w  ry 
sunkowych oparta jest na lu 
dowych baśniach czy pełnych 
alegorii fantastycznych opo
wieściach. Tw órcy radzieccy 
szeroka czerpią z ludowych 
baśni, podań, klasycznych u- 
tw orów  prozy i poezji. N ic 
dziwnego — f ilm  rysunkow y 
ma szczególne m ożliwości w y 
korzystania fan tastyk i bez 
szczególnego trudu  i nakładu 
kosztów, a jednocześnie po
m ysłowy scenarzysta 1 rysow 
n ik  po tra fi nadać te j fan tasty
ce n iezw yk ły  urok, ty lk o  tu 
ta j chyba m ożliw y do osiąg- 

I nięcia.
W tegorocznym festiw a lu  o- 

! glądamy sporo film ó w  rysun- 
j kowych i chyba wszystkie one 
i w zbudziły  w  nas podziw  swym

artyzm em . „N iegrzeczny F ie- 
d ia“ , f ilm  zrealizowany przez 
M. W alpina i N. Erdm ana o- 
powiada o chłopczyku, k tó ry  
pobrudził ściany w  swojej k la 
sie. Jest to film , szczególnie 
pełen dowcipu i to często tego 
specjalnego dowcipu, osiągnię
tego środkami m ożliw ym i chy 
ba wyłącznie w f ilm ie  rysun
kow ym  (ucieczka zabawek od 
niegrzecznego chłopca, czy 
dow cip z atramentem). Z w ar
ty  i celny dialog dodaje film o 
w i wartości. Słuszne założe
nie  wychowawcze jest tu  prze
kazane w tak  a trakcy jne j fo r
m ie, że n iew ą tp liw ie  w p łyn ie  
na postępowanie młodego w i
dza.

D rug im  z na jbardzie j in te 
resujących f ilm ó w  jest „Z a j 
i Czik“ . Jego założeniem jest 
nauczanie dzieci praw ide ł ru 
chu ulicznego. Także w  tym  
f ilm ie  pomysłowość tw órców  
dała film o w i bogatą, świetną 
szatę artystyczną. A kc ja  roz
gryw a się w  sklepie z zabaw
kam i. Zaj i Czik, dw ie la lk i 
w ędru ją  -przez miasto. Jedna z 
n ich stale przekracza przepi
sy: przechodzi niew łaściw ie
jezdnię, czepia się tra m w a ju  
itp . Skutek — złamana noga.

Każda kuk ie łka  w  tym  f i l 
m ie jest w  jak iś  sposób z indy
w idualizowana, mająca cechy 
typowe dla różnych ludzi. Do
wcipne i pełne hum oru sytu
acje przyciągają uwagę widza.

T rzy f ilm y  rysunkowe, 
wchodzące do program u tego
rocznego festiw a lu  są oparte 
na: ludowych baśniach i u tw o
rach klasyków. Znany reżyser 
film ó w  rysunkow ych i artysta

p lastyk I. Wano (pamiętamy 
dobrze jego „kon ika  — G ar
buska“ ) zrealizował f i lm  „Gęsi 
Baby - Jagi“  będący insceni
zacją ludowej ba śn i’ rosyjskiej. 
Jest to wzruszająca i pełna 
fan tas tyk i opowieść o dziew
czynie Maszeńce 1 je j bracisz
ku W ani i o ich niebezpiecz
nych przygodach w  K ró lestw ie  
Baby-Jagi. W  oparciu o baśń 
Puszkina powstał f ilm  
„B a jka  o śpiącej K ró lew n ie  i 
siedm iu junakach“ , w  k tó rym  
zła caryca — macocha zostaje 
ukarana za prześladowanie 
m łodej carewny. Tu także po
mysłowość tw órców  i w yko
rzystanie m otyw ów  fantastycz
nych czyni f ilm  bardzo a trak
cyjnym . Trzecim  film em  jest 
przeniesiona na ekran „Noc 
w ig il ijn a “  Gogola, odznacza
jąca się m ocnym i rysami sa
ty ry«  tyranym i.

Również interesujące są In 
ne f ilm y  rysunkowe: „M am in  
synek“  i „Dziadek i  w nu
czek“  będące pochwalą spor
tu, „W róbe l samochwał“  k tó ry  
po w ie lu  oberwanych cięgach 
zrozumie wartość życia w ko
lektyw ie, „Cudowny dzwone
czek“ , „Czarodzie jski ku fe r“ .

W szystkie f ilm y  rysunkowe 
odznaczają sie żywą treścią, 
humorem, dokładnym  i peł
nym  inw encji opracowaniem 
szczegółów. Najm łodszym w i
dzom przynoszą one w iele ra
dości i ciekawie podaną, poży
teczną naukę, rozw ija ją  w raż li 
wość na piękno. A jeś li na te 
seanse poszedł i ktoś z doros
łych — także na pewno tego 
nie żałował.

JAN U SZ BU D Y N E K
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Wymowne 

błogosławieństwo
Jak podaje francuski 

) dziennik ,,1‘Hum anite“ , pa- 
tp ież  „u d z ie lił hłogosławień- 
i stwa urzędnikom  i  dzienni- 
’ karzom agencji Associated 
l  Press na całym świecie“ . 
|  Czymże w ytłum aczyć to nie 
¿zwykle wyróżnienie d la  pra
c o w n ik ó w  am erykańskie j a- 
(r gencji prasowej? Papież o- 
^ świadczył, że udz ie lił swe

4
go błogosławieństwa ze 4

) 
if  względu na w ie lką  donio- 

|  słośó pracy agencji Asso- 
(  ciated Press.
j  D la w yjaśnien ia, o ja k ie j 
0 to „p ra cy “  mowa, w arto  
|  przypomnieć, że np. jeden z 

<! korespondentów te j agen - 
< c ji, Oatis, został skazany 
ii w  Czechosłowacji za szpic- 
|  gostwo na rzecz w yw iadu

! amerykańskiego.

H ak

Zbiór dokumentów weiiki KPP
N akład em  „K siążk i i  W ied zy“ 

ukazała się ostatnio książka pt, 
„ K P P  w obronie niepodległości 
o jczyzny“ (str. 426, cena 9,50).

K siążka ta, to zb iór dokum entów  
i m ateria łó w , k tó ry  jest ilu s tra 
cją stanowiska K om unistycznej 
P artii Polski w  spraw ie n a jży w o t
niejszych interesów  narodu. Po
kazu je  ona ja k  K P P  od pierw szej 
chw ili swego is tn ien ia  b ron iła  in 
teresów naszej o jczyzny, ja k  w a l
czyła o je j  p raw dziw ą  niepodle
głość i lepszą przyszłość.

Z b ió r dzieli się na pięć części, 
z których każda obejm u je  pewien  
okres h istoryczny, a zarazem  
pewną dziedzinę zagadnień, w  
pierw szej części zb ioru , o b e jm u ją 
cej okres form ow ania  się b u rżu -  
azyjnego państw a polskiego, okres  
najazdu polskiej rea k c ji na K ra j 
Rad; m am y szereg dokum entów

i  m ate ria łó w  świadczących o 
tym , ja k  kom uniści polscy w y k a 
zy w a li masom pracu jącym  an ty -  
lu d o w y  i ko n trrew o lu cy jn y  cha
ra k te r  burżuazyjnego państwa pol
skiego, jego wasalną zależność od 
im peria lis tycznych  m ocarstw za
chodu. ja k  zw alczali zgubną dla  
in teresów  Polski po litykę  w o jn y  
przeciw  Republice Rad.

Druga część zb ioru  zaw iera  m a
te ria ły  i dokum enty '*11 Z jazd u  i 
i IV  K o n fe ren c ji K om unistycznej 
P a rtii Polski, stanowiących w aż
ne etapy przechodzenia K P P  na 
pozycje Leninow skie , w  szczegól
ności w  kw estii chłopskiej i  na 
rodow ej.

Do części trzec ie j zb ioru  weszły  
m a te ria ły  charakteryzu jące  tło  i 
istotę faszystowskiego przew rotu  
Piłsudskiego.

C zw arta  część om aw ia w a lkę

K P P  przeciw  up raw ian ej przez ro
dzim ą burżuazję  i je j  rządy ha
n ieb ne j polityce w yprzedaży bo
gactw naszego k ra ju  kap ita ło w i 
zagranicznem u.

Ostatnią, najobszerniejszą część 
zbioru  stanowią m ate ria ły  z okre 
su 1934 — 1938, charakteryzu jące  
rolę K om unistycznej P a rtii Polski 
jako  hegem ona w a lk i polskich  
mas ludow ych o dem okrację , n ie
podległość i socjalizm.

M a te r ia ły  zaw arte  w  całym  zbio
rze, pokazują ja k  K P P  cała swą 
rew o lu cy jną  działalnością, sw ym  
patrio tyzm em  1 in ternac jon a liz 
m em  przygotow ała grun t dla bo
haterskie j w a lk i Polskie j P a rtii 
Robotniczej o narodowe i spo
łeczne w yzw o len ie  polskich mas 
pracu jących, dla działalności 
P Z P R  zwycięsko budującej so
c ja lizm .

Aby o wyniki nauczania 
walczyć od pierwszych godzin lekcyjnie!

f ln in ia  n a lic z a n ia  k la ic in  rrn a lazłn vin I I . . .    i í  _» .. .

*) Charles Louis Montesquieu 
0689— 1755), francuski filozof, 
którego m yśli wyłożone w  pra
cy pt. „Duch p raw “  sta ły  się 
podstawą kons ty tuc ji k ra jów  
burżuazyjnych,

Opinia
j „...uczeń zdolny, in te ligen tny, 
j pracuje p iln ie , sumiennie, ma 
| bardzo dobre w y n ik i w  nauce“ 
| — oto w y ją tek  z o p in ii w ysta- 
! w ione j przez k ie row n ika  Szko
ły  n r 3 w  K rakow ie  absolwen- 

: l» w i tej szkol}’ , a obecnie u- 
j cżniow i k l. V i l le  I  L iceum  
Ogólnokształcącego n r I  w  
K rakow ie , Ryszardowi Łego- 
w iczow i.

Na świadectw ie Ryśka z k la 
sy V I Í  nie ma ani jednego 
stopnia dostatecznego, same 
dobre i bardzo dobre.

Tymczasem już na pierwszy 
| okres nauki w  klasie V I I I  o- 
! trzym ał on aż 4 stopnie nie
dostateczne i to ż takich pod
stawowych przedm iotów ja k  

; język polski, m atem atyka, che- 
j  mia i geografia.

Klasa V i l le  w pierszym o- 
; kresie osiągnęła najlepsze w y- 
; n ik i w  całej szkole. M im o to, 
i prócz Ryśka, jest w  klasie 
jeszcze k ilk u  uczniów, którzy 
tak ja k  i on w pierwszym  o- 

j kresie o trzym ali oceny nie
dostateczne. Należą do n ich 

j m iędzy innym i — Zbign iew  
UJatowski, k tó ry  ma 4 oceny 

i niedostateczne, B ury , m ający 
; dw ie oceny niedostateczne, C i
szewski, k tó ry  ma rów nież 

| dw ie oceny niedostateczne.
Wszyscy ci uczniowie m ają 

na świadectwach ż kias siód- 
, mych same stopnie dobre i 
| bardzo dobre. Również w  opi
niach k ie row n ic tw o  szkoły, do 
k tó re j dotychczas chodzili, w y 
raża się o nich ja k  na jlep ie j.

Gdzie wobec tego należy 
szukać przyczyny, że w  najle
pszej pod względem w yn ików

nauczania k lasie znalazło się 
k ilk u  zdecydowanie żie uczą
cych się uczniów, którzy prze
cież w szkole podstawowej o- 
siągali dobre w yn ik i.

Podstawowa grupa ,.dwó- 
ja rzy “  w  te j klasie przyszła 
ze szkoły podstawowej n r 3 w 
K rakow ie . Dowodzi to, że 
szkoła ta nie po tra fiła  dobrze 
przygotować swych uczniów 
do dalszej nauki. A ie  nie po
w inno  to w  żadnym wypadku 
uspraw ied liw iać ich z łe j nau
k i.  W idząc swoje zaległości — 
uczniow ie c i pow inn i .zrobić 
wszystko, aby je  z likw idow ać, 
aby dorównać poziomowi.

Stało się niestety inaczej.
Uważali oni, że skończyw

szy szkolę podstawową można 
trochę odpocząć. Nie zrozumie
li, że wraz z przejściem 
wyższej klasy rozszerza 
nie ty lko  program nauki 
nauka w klasie wyższej w y 
maga o w ic ie  wyższego w ys ił
ku, że w ysiłek ja k i starczał 
im  dla osiągnięcia dobrych w y 
n ików  w szkole podstawowej 
— w  żadnym w ypadku nie 
wystarczy w  klasie ósmej.

S tykając się z różnym i, czę
sto bardzo ztym i uczniam i 
szkoły, w y ro b ili sobie przeko
nanie, że w pierwszym okre
sie można sobie pofolgować — 
uczyć się m nie j. Złe w y n ik i 
nauki są tu  skutkiem  niezro
zumienia, że aby uczyć się do
brze. aby gruntow nie  opano
wać wiedzę, trzeba od p ie rw 
szych godzin lekcyjnych za
cząć systematyczną naukę, 
rów nom ierne i  stałe przyswa
jan ie  sobie przewidzianego 
program em  m ateria łu .

do
się
że

nie powtórzyła się 
historia z pierwszego 

o k re s y
W klasie V i l le  istn ie je  koło 

zetempowskie, liczące ¿4 zet- 
empowc.ów, k tó rzy  do ZM P 
w stąp ili, będąc jeszcze w  szko
le podstawowej.

Co wobec tak ie j sytuacji ro 
b iła  organizacja zetempowska.

W czasie całego pierwszego 
okresu an i razu na zebraniu 
zetempowskim  w  te j klasie nie 
om awiano nauk i poszczegól
nych uczniów. Jeśli wspom
niano coś o nauce to s tw ie r
dzano po prostu ogólnikowo, 
że zetempowiec pow in ien do
brze się uczyć — o młodzieży 
«dezorganizowanej i  o tyra 
ja k  uczy się ona nawet nie 
wspomniano. O rganizacja zet
empowska w  te j klasie ani 
razu nie próbowała zorganizo
wać u siebie np. dyskusji na 
tem at nauk i któregoś ucznia.

K iedy na odbytym  zaraz po 
ogłoszeniu w yn ików  pierwsze
go okresu plenum  Zarządu 
Szkolnego zarzucono przewod
niczącemu Zarządu Klasowego 
ZM P w  klasie V i l le  Jackowi 
M ościńskiemu, że zetempowcy 
w  te j klasie nie m ob ilizow ali 
całej m łodzieży do nauki, że 
nie w a lczy li w  swej k lasie z 
ta k im i „ te o ria m i“  ja k  w łaśnie 
głoszona u nich „teraz czas 
odpocząć“  czy, że „w  p ie rw 
szym okresie można się nie l i 
czyć“  — odpowiedział on „n ie  
m ogliśm y nic robić, bo nie 
znaliśm y w yn ikó w  pierwszego 
okresu nauk i“ . I tu w łaśnie 
k ry je  się poważny błąd w  
pracy klasowego kola ZMP, 
k tó re  uważało, że z w a lką  o

w y n ik i nauczania czekać ni 
leży aż te w yn ik i będą znan 
Jest to natura ln ie  głęboko n 
słuszne.

Gdyby ZM P-owcy w  klasi 
V i l le  — do w a lk i o w y n ik i n 
u k i przystąp ili od początk 
roku  szkolnego, gdyby po tra f 
l i  dostrzec złą postawę Ryśk 
Lcgowicza i jego kolegów, w) 
tłumaczyć, że postępują nie 

■słusznie, gdyby wskazali in 
że podstawą pracy ucznia m i 
si być uważne słuchanie iekc 
i samodzielna praca w  domi 
gdyby do w a lk i o w y n ik i n; 
uczania w ykorzysta li gazetk 
ścienną, zebrania organizow; 
ne przez Samorząd Uczniowsi
*7  na pewno nie znalazłob 
się w  klasie k ilku  ucznió' 
„dw ó ja rzy “ . Polepszyłyby si 
w tedy na pewno w y n ik i na i 
k i, organizacja ZM P-owska z 
skaiaby duży autorytet wśró 
młodzieży caiej klasy, wznosi 
by o nowych członków, do 
brych uczniów — którzy prze 
tein ak tyw n ie  pracowali w  or
ganizacji harcerskiej. Stałab 
się tym  samym praw dziw yr 
pom ocnikiem  nauczyciela i 
walce o wiedzę.

Biąd swój zdoła organizacj 
ZAIP w  kl. V i l le  napraw ić je 
dynie wtedy, gdy już teraz, o- 
razu rozpocznie nieustępliw i 
walkę o wyższy poziom wie 
bzy, w ykorzystu jąc te wszyst 
kie ważne środki oddziaływa 
n ia, do których nie sięgnęi; 
w  pierwszym okresie.

Następnym etapem będzii 
półrocze. Nie wolno stracić an 
jednego dnia, aby nie powtó
rzyła się h is to ria  z pierwsze* 
go okresu.

M IE C Z Y S ŁA W  GÓRSKI



P rz e d  w ymianą leg itym ac ji  ze temp o w s kich

~ CZE BARDZIEJ POKOCHAMY NASZĄ ONCAIIZACJĄ
W  sali D z ie ln icy ZM P Śród

m ie ś c ie -  Lewe w  Łodzi odbyła 
się narada ak tyw u  zakładów 
pracy i szkół w  spraw ie w y - 
m iany le g itym a c ji cz łonkow 
skich. Na naradzie podsum owa
no osiągnięcia m łodzieży w  ak
c ji wyborczej, w  walce o re a li
zację trzeciego roku Planu Sze
ścioletniego.

Na wyróżnien ie  zasługuje m ło 
dzież z Łódzkie j T ka ln i, k tó ra  
zobowiązała się dla uczczenia 
X IX  Z jazdu K P Z R  w yp roduko 
wać 89.051 m etrów  tka n in y  po
nad plan, a w ykona ła  116.380 
m etrów. Podję ła dodatkowe zo
bowiązanie w yprodukow an ia  
440.005 m i  to zobowiązanie 
rów nież zostało zrealizowane w | 
109 proc. W  pracy ag itacy jne j 
W dn iu  w yborów  na Dz:elniev 
Śródmieście - Lewe b ra ło  udzia ł 
6.695 młodzieży, a 85 osób ak ty - j 
w n ie  pracowało w  K o m ite ta c h ! 
F ron tu  Narodowego.

Jednakże b y ły  i  b rak i. Jed- j 
nym  z podstawowych b raków  j 
jest niedocenianie szkolenia ide- i 
©logicznego. I  właśnie obecnie j 
w  kam pan ii w ym iany  leg itym a- j 
c ji należy zw rócić dużą uwagę i 
na szkolenie, należy zm ienić 
s ty l pracy, k tó rą  cechować m u- i 
si systematyczność i  rzeczowość, j

W dyskus ji wzięło udz ia ł k i l 
kunastu aktyw is tów .
' Tow. Bcne z Łódzk ie j F ab ryk i 

M e b li pow iedzia ł: „W  związku  
z wym ianą leg itym acj i  w in n i 
śmy wciągnąć do pracy cały 
hasz ak tyw  wyros ły  w kampa
n i i  wyborczej, należy oprzeć się 
na. pracy ko lek tywne j,  a w ó w 
czas aa nam ona dobre w yn ik i" .

Przewodniczący Zarządu Szkol
nego z Techn ikum  H andlu Za
granicznego tow . S tefan iak mó
w ił,  że koło ich współpracu je z 
jednostką wo jskow ą, k tó ra  obe
cnie w yśw ie tla  w  ich szkole 
f ilm  p i. „Le g itym a c ja  p a rty jn a “ . 
Żołn ierze - zetempowcy w raz z 
uczniam i Techn ikum  wezmą 
udzia ł w  dyskus ji nad film em .

„Z  okazji w ym iany  leg itym a
c j i  zastanowimy  się jeszcze raz 
nad. tym  co to jest ZMP, jak ie  
są nasze zadania tu jego szere
gach — jeszcze bardziej poko
chamy naszą organizacje" —  
pow iedział towarzysz Ryszard 
Jankow ski z Zakładów  Sieci 
E lektrycznych.

Tow. M ochtak z Zakładów
Ig ie ł D z iew iarsk ich  podkreślił, 
że ostatnio, dzięki systematycz
nej pracy ak tyw u  14 osób w y
raz iło  swoją chęć w stąp ienia do 
koła ZMP. które w  ogóle liczy 
ty lko  49 członków. Praca p o lity 
czna z młodzieżą w  akc ji w y 
m iany leg itym ac ji pow inna 
przyczynić sic do dalszego w zro
stu organizacji. (H. W it.)

W fiucie „Sałor/“  
porządkufą ewlsfescię, 

przeprowadzają rozsiewy 
z H iłefóeźą

9  l i  ak tyw is tó w  z H u ty  „B ato - 
tmV r y “  przeszkolonych na se
m in a riu m  w  ZM  ZM P w  Cho
rzow ie pracuje w  akc ji w ym ia 
ny le g itym a c ji ZM P.

Po zapoznaniu się z w ytycz
nym i oraz in s tru kc ja m i w  spra
w ie przeprowadzenia w ym iany, 
leg itym ac ji Zarząd Zakłado
w y ZM P  H u ty  „B a to ry “  
w raz z przewodniczącym i kó ł 
oddziałowych i aktyw em  ZM P 
opracował p lan i  kalenda
rzyk  zebrań, na k tó rych  
om awiana będzie dotychczaso
wa praca organ izacji zetempow- 
sk ie j w  hucie, je j w k ład  w  dzie
ło rea liza c ji 3-gó roku  Sześcio
la tk i, je j zadania na najb liższą 

| przyszłość. Zebrania będą rów - 
I nież m ia ły  na celu omówienie 
znaczenia le g itym a c ji zetem- 
powskie j.

Celem osiągnięcia dobrych 
rezu lta tów  w  kam pan ii w ym ia 
ny leg itym ac ji, a w ięc ożyw ie
n ia  pracy kół, wzmożenia ak
tywności. młodzieży, Zarząd Za
k ładow y H u ty  „B a to ry “  zw rócił 
się o pomoc do organ izacji pa r
ty jn e j. Zwołano egzekutywę, w  
w y n ik u  k tó re j sekretarze orga
n izac ji oraz poszczególni człon
kow ie p a rtii o trzym a li zadanie: 
„pomóc organizacji oraz prze
wodniczącym kó ł oddziałowych 
w  pracy po lityczne j z m łodzie
żą przy w ym ien ian iu  leg itym a
c ji“ .

We wszystkich oddziałach ak 
ty w  porządkuje ew idencję człon
ków , przeprowadza in d yw id u a l
ne rozm owy z poszczególnymi 
członkam i i  p racow n ikam i nie- 
zorganizowanysrti, bo przecież 
jednym  z zadań a k c ji w ym iany

le g itym a c ji zetempowskich jest 
przygotowanie do szeregów or
ganizacji na jwartościowszej n ie- 
zorganizowanej młodzieży.

Do pracy te j wciągnięto ta k 
że aktyw , k tó ry  w yp łyną ł w  
kam pan ii w yborcze j; pomagają 
kol. kol. Helena Fo jt, Helena 
Siuda, Renata Górna.

Wszyscy członkowie o trzym a li 
ju ż  powiadom ienie pisemne o 
m ającym  się odbyć zebraniu 
przygotowawczym . W  kole ZM P  
na W alcow ni jest 15 człon
ków . P ięciu z n ich nie po
siadało dotychczas leg itym acji. 
Po przeprowadzeniu ew idenc ji 
trze j z n ich ju ż  o trzym a li „s ta 
re“  legitym acje.

K . TR U C H A N  
Katow ice

Chłopi zapoznajq się z dorobkiem 
spółdzielni produkcyjnych

Chłopi z wo j.  rzeszowskiego, gospodarujący na indywidual-.  
nyc.h gospodarstwach, zw iedzi l i  spółdzielnie p rodukcy jne w  woj.  
poznańskim pragnąc dokładnie poznać osiągnięcia zespołowej 
gospodarki. Na zdjęciu: Wycieczka chłopów z Rzeszowskiego 

| ogląda bibl iotekę  io  spółdzielni p rodukcy jne j Nieczajne, w  pow.
I Oborn ik i .  Foto C AF

Oi Towarzysza Ministra lniiwuldwa
M ia s t  i O s ie d li  w  W a r s z a w ie

UST OTWARTY

BBÆBÆ

List korespondenta pomoże 
Im ą im  Wojewódzkiemu IM? 

w Bjfdg®szezy
•  we w łaśc iw ym  doborze k a d r na przyszłoroczne obozy szko

leniowo-wypoczynkowe ;
#  w  zwróceniu w iększej uw ag i na podniesienie dyscyp liny 

na tych obozach.

W olne pola fig u ry  uzupełnić  
tak , aby w  rzędach poziom ych
powsta ośm ioli-
terowych o poniż í;zych zna-
czen iach : t

1) M iasto /ó dzk ie  w  i
Polsce, 2) Rodzaj zboża, 3) ,
U rzędow y do kurne nt toż~ amo-
ści, 4) F irm a samocl io dów 030-
bowych poi?•klei pr odukcji, 5) 1
Część poście•ik 6) .£Staropolskie
stro je, 7) U l lezna sj>rzedaż.

(„ R o ju tle“ — Bydgoszcz)
R ozw iązani a należ

0-d niowrym  od da- i
ty ukazania nneru  pod ,

akcji z dopiskiem
na kopercie „Rozrj*wki u m y - 1
slowe“ . W śród C:zyte ln ików . 1
którzy nad prawidłowe
rozw iazania, rozlokowane zo
staną nagrody książkowe.

K T O  o trzy m a ł nagrody?

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
z n r 737

M A G IC Z N E  /  K W A D R A T Y :  
Z lo t M ło dych  P rzodow ników
— Budow niczych P olski Lu do
w e j. (1 — cech, echa, chór, 
hart, 2 — m am ut, A zory, m o
tor, uroda, ty ra n , 3 — szopa, 
załom , O ław a, powód, Am ado,
4 — Jawa, atol. wosk. a lk i,
5 — kom in, obora; m odel, 
Ire n a , nalać).

Za dobre rozw iązanie  m a
gicznych k w adra tów  z n r  737 
nag-ody książkow e o trzy m u ją : , 
1) M . Bęben — C rab aló w  65, 
p-ta N ow a H u ta , 2) E. B rzoza 1
— B ilcza, pow. K ie lce , 3) H . 1 
Dybowska — T o k a ry  M ły n y , , 
pow. Gostynin, 4) J. K o la rczy k
— Folwarki 32. pow. Ryhrnk. 
R) j .  Ł a b a j—O ta łeż-N ow a W ieś  
29, pow. M i v ec, 6) C. M am oft (
— L e k i W ie lk ie , pow. Kościan, 
7) sV M iros ław  — Jezioro, pow. 1 
E lbląg, 8) J. M is iak  — K o m ie - i 
rqjvo, pow. Sępólno, 9) F . Ro- ( 
raanowski — Tczew , ul. P o m i-  
ra 4, 10) W . S zm idt — M iecho
w i ce, u l. B ończyka 6, pow. 
B ytom .

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A S  
S ZA C H O W Y C H

R ozw iązanie  znóania z dn, 
17.X I.rb . M . W róbel, m at w  Z 
posunięciach: 1. KfS-g7U Jest 
to w y ją tk o w o  p iękne i subtel
ne zadanie, zw larzcza wstęp

Nasz korespondent Czesław 
N orkow skt z G rudziądza pisał 
do nas o z łym  doborze kad ry  
na obozie szkoleniowo - w yp o 
czynkow ym  w  Nieszawie. N ie
k tó rzy  z ludzi na obozie, według 
lis tu  korespondenta, znaleźli się 
ty lk o  przypadkowo. M. jn. ta - 
k im  p rzypadkow ym  obożowi- 
czem b y ł kol. M ajszek, k tó ry  
na dzień przed przyjazdem  do 
obozu, w s tąp ił do organizacji.

Dwóch innych  obozowiczów 
na skutek skandalicznej posta
w y  i zachowania zostało na o- 
bozie w yk luczonych  z o rg a n i
zacji.

Na naszą in te rw enc ję  o t rz y 
m aliśm y w yjaśn ien ie  z ZW  ZM P 
w  Bydgoszczy.

Zarząd W ojew ódzki pisze:
„N a  obozie szkolen iow o-w y

poczynkowym  ZW  ZM P  w  N ie 
szawie źie dobrano kadrę. K a 
dra ia  została dobrana przez 
W ydzia ł O św ia ty  PRN w  A le k 
sandrow ie K u ja w sk im . N ie zo
stała ona dokładn ie  przeanali
zowana przez ZW  ZM P.

W ysłan ie  na obóz k ilk u  n ie
odpow iednich lu dz i powstało z 
w in y  n iek tó rych  re fe ra tów  
szkolno - harcersk ich ZP i  ZM

j ZM P, k tó re  nie dobra ły  kandy- 
; datów na obóz ze szkół we w ła 
ściw ym  te rm in ie , a dopiero 
ściągnęły ich w  przeddzień 
w y jazdu  na obóz. Oczywiście 
przy  fak ira  typow an iu  re fe ra ty  
te nie pa trzy ły  na jakość, lecz 
na ilość ludzi, ponieważ chcia ły 
w ype łn ić  pian. Da tak ich  Zarzą
dów należał m. in . ZP Z M P  w  
M og iln ie . Zarządom, k tó re  po
s tąp iły  w  ten sposób zwrócono 
uwagę na z ły  dobór ludzi.

W inę za ten słan rzeczy po
nosi także W ydzia ł Szkolny, 
Z W ZM P, k tó ry  spraw y te j nie 
dopilnow ał.

Celem un ikn ięc ia  podobnych 
w ypadków  w  roku  przyszłym  
ZW  Z M P  postanow ił:

1. Kadrę  na obozy dobierać 
w  ścisłym  porozum ien iu z K o 
m ite tam i P a rtii,  W ydz ia łam i 
O św ia ty i  DOSZ-em.

2. Zw róc ić  w iększą, n iż  do
tychczas uwagę na dobór m ło 
dzieży, aby na obozy nie  dostali 
się ludzie nieodpow iedni.

3. Z w rócić  uwagę na podnie
sienie dyscyp liny, aby na obo
zach szkoleniowo - w ypoczyn
kow ych nie m ia ły  m ie jsca ta 
k ie  w yp ad k i ja k  w  ro ku  bieżą
cym “ .

Dom M łodego G órn ika przy 
szybie „B o les ław “  kopa ln i „N o 
wa Ruda“  w  w oj. w roc ław sk im  
zamieszkuje młodzież, k tó ra  do
w iod ła, że p o tra fi dobrze n im  
gospodarzyć. Jest wśród n ie j 
sporo ak tyw is tów , są przodow 
n icy  pracy. M łodz i absolwenci 
SPP stara ją  się w  m iarę m ożno
ści radzić sobie w łasnym i s iła 
m i, ale ich dobre chęci nie za- 

| wsze wystarcza ją . T ym  bardzie j, 
| że ze strony pewnych czynn i
ków  m łodzież spotyka się n ie  
ze zrozum ieniem  i  pomocą, a z 
bezdusznością i  n iedbalstw em .

T ym i „pe w n ym i czynn ikam i“  
są k ie ro w n icy  Budow lanego 
Przedsiębiorstw a Pow iatowego 
we W roc ław iu  —  przedsiębior
stwa, k tó re  podlega Waszemu 
resortow i, Towarzyszu M in i
strze.

Otóż Budow lane Przedsię
b iorstw o Pow ia tow e we W ro 
c ła w iu  jeszcze w  roku  1950 roz
poczęło w  D M G  przy szybie 
„B o les ław “  budowę b raku jących  
urządzeń ściekowych, p ra ln i, 
rem ont u b ik a c ji i  u m yw a ln i. 
Potem  przedsiębiorstwo p rz e r
w a ło  nagle pracę i  z przyczyn, 
k tó rych  dziś usta lić  nie można, 
zaniechało je j zupeU ie,

W  roku  1951 k ie ro w n ik  w y 
m ienionego DM G , towarzysz 
C zcrw enka na różnych zebra-' 
n iach i  naradach poruszał spra-

l wę zaniedbanych prac budo
w lanych w  in te rnacie . Spowo- 

i dowało to in te rw e nc ję  D olno- 
[ śląskiego Zjednoczenia Przem y- 
| słu Węglowego w M in is te rs tw ie  
G órn ic tw a  i z ko le i in te rw enc ję  

: M in is te rs tw a G órn ic tw a  w  M i
n is te rstw ie  B udow nictw a M iast 
i Osiedli.

W  posiadaniu a d m in is tra c ji 
kopa ln i „N ow a Ruda“  zna jdu je  

! się odpis pism a M in is te rs tw a  
! B udow n ic tw a M iast i  Osiedli, 
Zarząd B udow lanych Przedsię
b io rs tw  P ow ia tow ych 1. d. 
14492/115303-1/52 z dn ia  16.IV. 
1952 do W ojewódzkiego Zarzą
du B udow lanych Przedsię
b io rs tw  P ow ia tow ych we W ro 
cław iu,- w  k tó ry m  czytam y m. 
in n y m i: „Z arząd  BPP nic w idz i 
powodów, d la  ja k ic h  BPP we 

| W roc ław iu  p rze rw a ło  rob o ty “ . 
[P ism o to zaleca ponowne pod- 
j jęc ie  robót w  D M G  przy szy
bie „B o les ław “  ko p a ln i „N ow a 

i Ruda“ .
W  odpisie p ro to ko łu  z w izy- 

j ta c ji w  DM G , dokonanej przez 
ob. Zb ign iew a Wegnera, inspek
tora W ydzia łu  Z a trud n ie n ia  i 
Spraw  S ocja lnych Dolnośląskie
go ZPW  (1. dz. AS-985/SG — 
6590/52 z dn ia  29.VII.1952 r „  
stw ierdza się m. in .:

„U stępy w ew ną trz  budynku 
są nieczynne z powodu b raku  
kan a lizac ji ściekowej... ...z tego 
powodu w  porze le tn ie j w okó ł

budynku  rozchodzą się nfeprzy
jem ne w yziew y, k tó re  za truw a
ją  pow ie trze“ .

P ism  w  te j spraw ie jest dużo 
w ięcej. W szystkie one świadczą 
nie ty lk o  o bezduszności i  n ie
dbalstw ie Budowlanego Przedsię 
b io rs tw a Pow iatowego we W ro 
c ław iu , lecz i o tym , że rów nież 
do Zarządu B udow lanych Przed 
sięb iorstw  P ow ia tow ych M in i
sterstwa B udow n ic tw a M iast i 
O sied li w k ra d ł się zarazek b iu 
ro k ra c ji, czego w ym ow nym  do
wodem jest fa k t, że ZBPP nie 
p o tra fi skontro low ać w ykona
nia  w łasnych poleceń. B iu ro k ra 
ci z BPP we W roc ła w iu  cieszą 
się, oczywiście, z tego i  nie k iw 
n ę li dotąd palcem, żeby napra
w ić zło.

M łodzież, m ieszkająca w  DM G  
szybu „B o les ław “  kopa ln i „N o 
w a Ruda“  ciężko pracuje, bo
ryka ją c  się z w ielo-:;:! tru d n o 
ściam i w  sw o je j walce e p ian  i  
m usi m ieć zapewnione podsta
wowe w a ru n k i bytów», e wśród 
n ich  i  h igieniczne. W  je j im ie 
n iu  p ros im y Was, Towarzyszu 
M in is trze , o osobistą in te rw e n 
cję  w  opisanej przez nas spra
wie. o uka ran ie  w innych  za
niedbania i  spowodowanie ja k  
najszybszego usunięcia usterek 
w  D M G  szybti „B o les ła w " ko
p a ln i „N ow a  Ruda“ .

R E D A K C JA
„S Z T A N D A R U  M ŁO D Y C H “

m m m s z m M m m
USim̂OswtfsWA gardło

Na Ape l ZO ZM P  zgłaszają się coraz to nowe zastępy m łodych 
chłopców7 i dziewcząt gotowych stanąć na na jtrudnie jszych od
cinkach pracy. M łodzież Zakładów  Budow y Maszyn i A pa ra tu ry  
wezwała m łodzież w o j. krakowskiego do zastępowania tych, 
k tó rzy  idą do pracy p ion iersk ie j w  przemyśle węgłowym  i me
ta low ym , usuwania wąskich gardeł w  p rodukc ji, przeszkód 
w  ry tm iczne j pracy. Od tego czasu nie up łyną ł jeszcze miesiąc, 
a ju ż  powstało w ie le  brygad szturm ow ych i p ion ierskich w  Pań
stwow ych Zakładach O buw ia w  Chełm ku, w  AmArychowskich 
Zakładach Bawełnianych, Południowych Zakładach S iln ikó w  
E lektrycznych m-7 w  Tarnow ie , w  Kom binacie  N ow ohntn ick im  
i w ie lu  kopalniach węgła.

W  Zakładach Budowy Maszyn i  A pa ra tu ry , k tóre rzuc iły  we
zwanie, powstały dw ie brygady szturm owe Edwarda K ruczka  
i  P io tra  Kow alczyka. Usunęły one wąskie gardło w  p rodukc ji, 
ja k ie  w y tw o rzy ło  się w  toka rn i.

M łodzi tokarze m usie li zwalczyć w ie le  trudności. D ługo prze
szkadzały im  w  pracy od lew y brakowe o porow atej pow ierzchni. 
A le  tu ta j przyszła im  z pomocą m łodzież Oddziału O dlewni, 
k tó ra  postanow iła robić dokładniejsze odlewy.

Codziennie także do toka rn i przychodzili technicy zetempow- 
scy B o jorek i Nosek, w k ła d a li fa rtuch y  robocze i staw ali przy 
tokarn iach. Ich  ręce dobrze um ie ją  obchodzić się z maszynami, 
pracują szybko i dokładnie. Pomagają oni swoim  kolegom z b ry 
gad K ruczka  i  Kow alczyka.

B rygada Edwarda K ruczka  w ykona ła  w  październiku 13fi proo, 
no rm y a Kow alczyka 150. Obecnie pierwsza osiągnęła 155 proc, 
a druga przeszło ISO prac. normy.

D zięk i tak ie j pracy m łodzieży dwa dzia ły  w ykona ły  już  pla
ny roczne, a oddział to ka rn i przestał być w ąskim  gardłem, któ
re przeszkadzało w  p ro du kc ji zakładu. Najbliższa przyszłość 
przyniesie na pewno nowe osiągnięcia młodzieży z Zakładów  
Budow y Maszyn i A pa ra tu ry .

M. S ZN A P K A
K raków

Z listów dn redakcji

Młodzież polskę domaga się
u w o ln ie n ia  p a t r io tó w

greckich i hiszpańskich

Komitety Dzielnicowe Frontu Narodowego
Sródmieście-Lewa i Córna-Lswa w ładzi pracują

Po w yborach —  w  m yśl w y 
tycznych Ogólnopolskiego K o 
m ite tu  F ron tu  Narodowego — 
K om ite t D zie ln icow y Śródm ie
ście -  Lew a w  I^odzi prowadzi 
nadał swą pracę.

Dotychczas na teren ie obwo- 
| dów przeprowadzono 17 zebrań 
j sprawozdawczych, podsum owu- 
| jących udzia ł a k tyw u  w  p ra - 
5 cach K om ite tu  F ron tu  Narodo- 
I wego oraz opracowano p lany 

pracy, przydzie la jąc nowe za
dania poszczególnym a k ty w i
stom.

W  pracach K om ite tów  Ob
wodowych na teren ie Dzie ln icy 
Sródm ieście-Lewa bierze udzia ł 
w ie lu  ag ita to rów  z zakładów 
pracy oraz m łodzieży szkolnój.

Ustanow iono rów nież w  środy 
i  p ią tk i dyżu ry  na teren ie ob 
wodu, gdzie w  godzinach od 17 
do 20 będą się odbyw ały  poga
danki, zebrania z mieszkańca
m i domów itp .

W  każdą środę w  K om itecie  
F ro n tu  Narodowego dzie ln icy 
G órns-Lew a w  Łodzi odbyw ają 
się system atycznie odpraw y 
przewodniczących i  sekretarzy 
obwodowych kom ite tów , na 
k tó rych  są składane sprawozda
nia  z dzia ła lności i na k tó rych  
dawane są wytyczne do dalszej 
pracy.

A g ita to rzy  p racu ją  w  da l
szym ciągu, w y jaśn ia ją  on i na 
dal m ieszkańcom obwodów po
szczególne zagadnienia P rogra
m u F ron tu  Narodowego, om a

w ia ją  znaczenie M iesiąca Po
głęb ien ia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j oraz bieżące w yda
rzenia po lityczne.

K o m ite t F ro n tu  Narodowego 
stosuje rów nież fo rm y  pogada- i 
nek i  re fe ra tów  dla  ag ita torów  | 
dzie ln icy. Pomaga tu  aktywni®  j 
dzieln ica G órna -Lew a ZM P, i 
k tó re j przewodnicząca tow . K i-  
liszkowska jest członkiem  dzie l- | 
nicOwego k o m ite tu  F ron tu  N a- j 
rodowego,

W  najb liższych dniach agita
to rzy  odwiedzać będą w yb o r
ców, w y jaśn ia jąc  im  uchw a ły 
I  Sesji Sejm owej oraz doniosłe 
znaczenie m iędzynarodowego 
Kongresu w  obronie pokoju, 
k tó ry  obradować będzie w  
W iedniu.

Ogłoszony niedawno w  „Sztan [ 
darze M ło dych “  apel m łodych j 
p a trio tó w  greckich  i  hiszpań- j 
sk ich  w trąconych bezprawnie | 
przez faszystowskie rządy do j 
w ięzienia, spotka ł się z górą- j 
cym  poparciem  m łodzieży p o l
skie j. Dziewczęta i  chłopcy w [ 
licznych rezolucjach p o d e jm o -! 
wanych na m asówkach i zebra- j 
niach ostro pro testu ją  p rzec iw - j 
ko faszystowskiem u bezpraw iu, i 
Podejm ując akc ję  pro testacyjną
—  młodzież polska daje ctowod ! 
swego in te rnac jona lizm u i w ię- I 
zi z walczącą o pokó j i wolność j 
postępową m łodzieżą św iata.

Kategorycznie pro testu jem y
—  czytam y w  rezo luc ji m łodych .j 
p racow n ików  B iu ra  P ro je k tó w ! 
i  S tud iów  B udow n ic tw a S p e -j 
cjalnego w  W arszaw ie —  prze- j 
c iw ko w ięzien iu  w  obozach dla j 
deportowanych m łodych p a trio - j 
tów  greckich, k tó rz y  tam  zosta li i 
osadzeni dlatego, że w a lczy li o 
pokó j, wolność i  dem okrację.

P ro testu jem y p rzeciw ko bez- j 
p raw nem u w ięz ien iu  42 m ło - i 
dych  pa trio tów  z Barce lony, od j 
trzech la t to rtu ro w an ych  we 
frankis tow 'sk ich w ięzieniach.

Zbrodn ie  popełnione przez 
greckie władze obozowe na bez
bronnych o fia rach  budzą w s trę t 
i  oburzenie każdego uczciwego 
człow ieka. Dom agam y się — 
pisze’ m łodzież Państwowego 
W ydaw n ic tw a „ Is k ry “  — znie
sienia obozów koncen tracy jnych . 
Żądam y w olności d la  wszyst
k ich  bezprawnie w ięz ionych j 
bo jo w n ików  o po kó j i  n iepod- i 
ległość. |

Towarzysze hiszpańscy, nasze 
uczucia są z W am i — ośw iad
czają studenci W ydzia łu  A rc h i
te k tu ry  P o litech n ik i W arszaw
skie j. — M y, m łodzi Polacy, po
zdraw iam y Waszą bohaterską 
w a lkę  z faszyzmem i  zapewnia
m y Was, że w  te j walce nie je 
steście sami. Z W am i jesteśmy 
m y — m łodzież polska. Wzmoc
n im y nasze w y s iłk i w  walce o 
ja k  najlepsze w y n ik i nauki, 
przyczyn ia jąc się tym  samym 
do um ocnienia obozu pokoju na 
całym  świecie.

Żądam y wolności dla tow arzy
szy hiszpańskich — o fia r faszy
stowskiego im peria lizm u . Precz 
z pogrobowcam i H itle ra , faszy
s tow skim i w ładcam i H iszpan ii 
i  G recji.

M łodzież z Techn ikum  Budo
w y Samochodów w  W arszawie, 
tak  pisze w  wystosowanym  p ro 
teście:

W iem y, te  faszystow ski rząd 
Franco pragnie skazać na 
śm ierć m łodych bohaterskich 
bo jo w n ików  o pokój. W iem y, że 
wałcząc o wolność dla  42 m ło 
dych bohaterów  hiszpańskich 
w a lczym y o wolność H iszpanii 
i  o wolność dla  wszystkich k ra 
jó w  uciskanych.

Przypom inam y, im protest 
przeciwko zam ierzonej zbrodr 
faszystów hiszpańskich i gre< 
k ich  nadsyłać należy na adrt 
Zarządu G łównego ZM P 
Warszawa, ul. M okotowska 
W ydzia ł Zagraniczny.

BUR.

(dalekopisem od naszych oddziałów)

(Pie sze poru::lir-cie) sp? ow a-
\ ¿Iza?ący kró la  b!lalego pod trzy f
(; szarhy . A jedna !■: ty lk o  ta dro - à
ó ga prowadzi do czlu!
À Ot,rz3unalism y w  te rm in ie y
V 103 ro:swinzań. z tego je d n ak ?
$ dobirv ch 49. I. iezyrny, że w i
ł n a jtii iż szej przy szSości procent <s
Á prac wd łowych ;•oz w iązań zna- À¥ czni e t i r  -powie■kszy. W

-Za: rirnw hth w e rozw iązanie i
f tego' zadunia w• Cirofize loso- A
À w an ia v. -'gw-dy o trzy  ran ią:r■\ 1) Z . N ow ak, Państw . L i f
V ceum Fol czerskite w  K łod zku , jt!
Ć ul. W ': wełnie a 3,
i 2) i PzdziA ski. Ostrów1A W lk p„ ul. Mścici e w  i cza 0. r
f 3) w. Ł u cy k , B yto m , ul ł
i W al i 3. ł

Nr ody książ ko we wyślemy
C w naj ;bliższych dniach.

*
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SZCZECIN
S zybk im i k roka m i zbliża 

się dzień, w  k tó rym  za
łoga niedawno odbudowanej 
Stoczni Szczecińskiej przekaże 
naszej gospodarce m orsk ie j 
p ierwszy zbudowany przez sie
bie pełnom orski statek. Dzie/nie 
i o fia rn ie  pracują brygady m ło 
dzieżowe. Brygada im. P rzy ja 
źni Polsko-Radzieckie j osiąga w  
ostatn ich dniach do 300 proc. 
norm y, brygada Zarębskiego 
pracująca na pochylni przekra
cza 200 proc.

Szczecin z w ie lk im  zaintere
sowaniem śledzi prace załogi.

A . K A Z A N A
G D A Ń S K

Organizacja zętempowska 
naszego największego stat
ku pasażerskiego M/S „B a 
to ry “  w  czasie ostatniego rejsu 
do In d ii rozpoczęła wydawanie 
swego pisma —  m iesięcznika 
„Za łoga“ .

Wydane dotychczas trzy  nu 
m ery m iesięcznika drukow ane
go na sta tku odznaczają się

piękną szatą graficzną, a um ie
szczone w  n ich a rty k u ły  po
św ięcają w ie le  m iejsca spra
wom  załogi, rozw o jow i współ
zaw odnictwa pracy i rac jon a li
zatorstwa.

STEC

K R A K Ó W
Podobnie ja k  i w  innych w o

jewództwach, rosną szeregi k ra 
kowskiego Tow arzystw a P rzy ja 
źni Polsko-Radzieckiej. Ilość kó ł 
TPPR wzrosła w  bieżącym ro 
ku do 4.352, obejm ując ponad 
300 tys. członków. Coraz w ię 
cej odbyw a się odczytów, k u r
sów języka rosyjskiego i innych 
im prez prowadzonych i organ i
zowanych przez Towarzystwo. 
I tak  w  pierwszym  półroczu br. 
prowadzono w  w ojew ództw ie 
508 kursów  języka rosyjskiego, 
koła TPPR zorganizowały 500 
w ystaw  oraz w ykona ły  około 30 
tys. gazetek ściennych poświę
conych Z w iązkow i Radzieckie
mu.

M . S Z N A P K A

-»&. a,
i
t
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na dzień 6 grudnia  1952 r. 
P o g ra m  I  — na fa li 1322 m

5.IG K oncert poranny, G.io 
Au:?, cl5a wsi, 6.20 W szechnicą  
R adiow a — kurs T, 6.40 M u zy -  
k a n o r.1 i 1 a m a , 7.20 M  \ i z y k a
rozrywkowa, 7.50 K alendarz  
R /.  ■ ,,vv. 3.00 K oncert, 8.55
A ud. tka k l. V —V I I ,  9.25 L e -  
har: F ragm en ty  z opt. „W eso
ła w d ó w k a “ , " 9.50 P rzerw a. 
10.55 A id. dla 1. I I I —IV , 11.15 
M u zy k a  i aktualności, 11-45 
C d s  w.ają kob iety , 12.15 „N a  
svroj~ką nu tę“ , 12*.45 A nd. dla 
w-n. 13.00 U tw o ry  P etow e gra 
Anin- - i P rim k e , 13.15 K oncert 
po pu larny  w  w y k . O rk . Rozgł. 
B ydgoskie j P R  p. d. A rnolda  
P e /le ra  i W ale riana  P aw ło w 
skiego. 33.55 .P rz e rw a , 15.30 
A ud. dla drdeci, 10.20 „Z  na
szych pieśni“ — śpiewa E d 
w ard  P aw iak , 18.45 „S tud en ci“ 
— ode. opow iadan ia  D an ie la  
G ran in a, 17-05 „K o lo ro w e  ła 
n y “ — pogadanka inż. W . N o 
w ickiego  z cyk lu : „A grob io lo 
g ia“ , 17.15 Słuchacze piszą — 
aud. B iu ra  S tud iów , 17.20 
K o n c e rt ro z ry w k o w y  w  w y k . 
M a -e j O rk . Rozgł. Ś ląskiej P R  
p. d. Jana L iersza. 18.00 M i-

n  ż t  B 9  B  O
kro fonem  po k ra ju , 18.15 Re
transm isja  z I-g o  dnia E lim i
n a c ji M iędzynarodow ego K on
kursu Skrzypcow ego im . H en 
ry k a  W ien iaw skiego, 18.45 
Aud. dla w si, 19.00 A udyc ja  o 
książce F r . S karb ka  pt. ..Pan 
Starosta“ , 19.20 „N a  m uzycz
nej fa l i“ , 19.50 Korespondenci 
sportow i donoszą, 20.26 W ia 
domości sportowe, 20.30 M u z y 
ka taneczna, 20.45 Gra O rk . 
Taneczna P R  p. d. Jana C a j- 
m era, 21.25 R eportaż lite ra c k i, 
21.45 K o n c e rt O rk . K ra k o w 
skie j PR  p. d. Jerzego G erta, 
22.25 M u zy k a  dla wszystkich, 
23.10 „M u zy k a  na dobranoc“ .

Program  I I  — na fa li 367 m
P rogram  dn ia  7.50. 14.00.

W iadom ości 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K oncert poranny, 6.10 
K alen darz  R ad iow y, 6.15 R a
dziecka m u zyka  ludow a, 6.50 
M u zy k a  ludow a, 7.20 M uzyka  
rozryw kow a . 8.00 P rzerw a. 
14.05 In fo rm a c je , 14.10 Aud. 
dla k l. I —I I ,  14.30 K oncert 
utw orów  w io lonczelow ych gra 
A dam  Schm ar, 14,50 K oncert

chóru Rozgł. Poznańskie j P R
P- d y r. L. Szopióskiego, 15.10 
„O stryg i“ i „Ś lam azara“ — 
op.ow. A . Czechowa. 15.30 A ud. 
dla dzieci, 16.00 Wszechnica  
R adiow a kurs  I ,  16.20 I I I  
aud. z c yk lu : „K om pozy to r  
tygodnia“ — Sergiusz P roko
fie w “ . 17.15 A brah am : W iąza n 
ka m elod ii z opt. „ W ik to ria  i. 
je j h u zar“ . 17.30 „N a w a r
szaw skiej fa l i“ , 17.55 „2 e  spor
tu “ , 18.00 M u zy k a  C hin  Ludo
w ych , 18.30 „ O d kry w a m y  k a r 
b id“ - -  pog. m gr. St. Sękow 
skiego z c yk lu : „Techn ika  w  
P lan ie  6 -le tn im “ , 18.40 „Ś m ierć  
Ralpha M itsche la  — słuch. Je
rem iego P rzyb o ry , 19.30 M u 
zyka  i aktualności, 20.00 „ P rz y  
sobocie po robocie“ , 21.26 
W iad . sportowe, 21.30 Trans 
m is ja  z Il -g o  dnia E lim in a c ji 
M iędzynarodow ego K onkursu  
skrzypcow ego im . H . W ien ia w 
skiego w  Poznan iu, 22.00 
W szechnica R adiow a — kurs  
TI, 22.20 R ec ita l śpiewaczki ra 
dzieck ie j W iw ie ji G rom ow ej, 
22.40 M u zy k a  taneczna w  w y k . 
O rk . Tanecznej Radia W ęgier
skiego 1 solistów, 21.10 M u zy 
ka na dobranoc.

K iedy  Heniek W ojciechowski skoń
czył dw unasty Tok życia, p rz y tra f ił 
mu się wypadek, k tó ry  odcisnął 
trw a ły  ślad w  jego pamięci i póź
n ie j opowiedziany po k ilkuna s tu  ła 
tach zdobył brygadziście zawadowT- 
skich zakładów w łókienn iczych prze
zw isko „k ro w i m ocarz“ . Jako ch ło
piec, a prędko się to  nie zm ieniło , 
postać m ia ł w y ją tkow o  małą i chu- 
derlawą. Towarzysze zabaw często 
upokarzają tak ich  w yskrobków . Na 
wsi, gdzie s iła fizyczna w  w iększym  
stopniu niż w  mieście, przyczynia 
się do życiowego powodzenia, szcze
góln ie trudno schronić się m ik ruso -

w i przed prześladowczą d rw iną . Jed
ni z nich zam ykają się w  ślim aczej 
skorupie nieufności, w  innych nad
m ie rn ie  w yb u ja ła  kąśliwość rzuca 
cień na cały charakter. A le  Heniek, 
z na tu ry  pogodny, postanow ił w b rew  
wszystkiem u odznaczyć się siłą.

W  Podlodow ie m ieszkał kow a l — 
wąsacz, z. w łochatą piersią, szerszą 
od miecha, z k ró tk im i kab łąkow a ty- 
m i nogami, z ram ieniem  przypom i
nającym  m ło t pó łm etrowy. Duże ko
wadło, którego dwóch tęgich ch ło
pów nie mogło ruszyć z miejsca, on 
lekko od ryw a ł od polepy, ciągnął w

górę i nadym ając po liczki, z tw a 
rzą zachodzącą purpurą, ja k  kora le  
rozgniewanego indyka, trzym a ł 
przez chw ilę  na wysokości brzucha, 
po czym obniżywszy, puszczał ciężar 
— ziem ia stękała głucho i gęsta 
chm ura węglowego py łu  przesłania
ła w nętrze kuźni.

Od kow ala dow iedzia ł się Heniek, 
ja k i jest niezawodny sposób na 
zdobycie siły. Sam K lim e k  w  w ieku  
Heńka n iew ie le  przewyższał go w zro 
stem i budową ciała. A le  od trzy 
nastego roku życia rozpoczął ć w i
czenia z cielakiem . W  gospodarst
w ie  jego rodziców urodził się fo
rem ny byczek. M a ły  K lim e k  codzien
nie przem ykał się do obory i syste
m atycznie k ilk a  razy dźw igał byd
lą tko  w  górę. Cielę rosło i razem 
z n im  ros ły  K lim ko w e  siły.

„Dzień po dn iu, dzień po dniu, 
różn icy nie czuję; z. c ie laka jasną 
rzeczą zrob ił się op iekły byczek, a 
ja ja kb y  nic — daję m u radę... M i
ną ł jeszcze rok, tu  już  byk  w yrós ł 
a m nie m usku ły  pęcznieją i da le j go 
podnoszę... W  szesnastym roku życia 
zostałem jako  pierwszy siłacz na 
całą wieś, a wszystko zawdzięczam 
buha jow i; rzecz w  tym  jednak, że 
nie w o lno ani dn ia przepuścić. M i
niesz jedną ko le jkę  i  cała zaprawa 
na nic...“ .

Akurat, w  tym  czasie oc ie liła  się 
bodula W ojciechowskich.

„P an ie K lim ek... —  w yp ina jąc  f i 
gurkę zachrypia ł poważnie Henio — 
a ja łów ka? Ja łów ka może być w  
m iejsce byczka?...“ .

K ow a l zm ierzył w zrokiem  chrobo
czącego m iędzy skrzyn iam i malca... 
„Jasną rzeczą... wagę ma odpowied
nią...“  i po c h w ili:  „Będzie z ciebie 
k ro w i mocarz...“

Tego sąmego dnia H eniek p ie rw 
szy raz spróbował s ił na cielęciu. 
W  pó łm roku obó rk i k row a lśn ią
cym, ś liw kow ym  okiem  przenikała 
chłopca, podsadzającego się pleca
m i pod brzuch bydlątka. Cielę um y
kało, szeleściła ściółka: raz w  jed
nym, raz w  drug im  kącie m igał bia
ły  k w ia te k  na hebanowym  ciem ie
n iu ; w  końcu H eniek przydybał je

koło żłobu i dźw ignąwszy z przecią
głym  stęknięciem, poczuł, że racice 
ja łoszki oderwały się od ziemi. Od
tąd przez dwa tygodnie co w ieczór 
m ocował się z cie liczką. Pewnego 
razu n dokładnie p rzym knął d rzw i 
i m atka p-zechodząc obok s ta jn i, 
usłyszała zm ącony hałas szamotania. 
Wszedłszy do środka, zobaczyła Heń
ka, kucającego pod cielęciem, k tóre 
w  tej c h w ili w łaśn ie zaczęło żałoś
nie myczeć.

„A ż  ty  nic dobrego... Co ty? D ia
ble nasilenie — co tu ta j robisz?...“ .

W  m ieszkaniu n a jp ie rw  odebrał 
należną porcję ku łaków , po czym 
pokornie w yspow iadał się przed 
m atką ze swego grzechu.

„T ró jco  pańska i ty  św ięty A n to 
ni... — zaplotła d łon ie  W ojciechow
ska. — Na co ci to? Księdzem bę
dziesz. Osobie duchownej siła żad
na niepotrzebna. Dó kościoła chodź 
częściej, m ódl się. W  sercu chowaj 
bojaźń Boga, a w  ciele skromność — 
rozumiesz, d iabelskie nasienie...“ .

Pomimo napom nień Heniek tak  
ja k  przedtem zmagał się z ja łów ką. 
Dopiero po k ilk u  miesiącach, kiedy 
rodzice oddali ją  Niemcom na kon
tyngent, niedoszły siłacz m usia ł przer
ywać ćwiczenia. M atka  uparcie cią
gnęła chłopca do plebanii. Z im ą i  la 
tem chodziła w  czarnej m antylce; 
z. sząrych, przyprószonych siw izną 
w łosów unosił się zapach kadzidła, 
w  oczach spłukanych łzam i po 
śm ierci czworga zamorzonych dzie
ci, isk ry  n ieubłaganej w ia ry  często 
to p iły  b łę k it źrenic odbija jących pu
stkę nieba. O jciec z roku na rok  co
raz głębiej zg ina ł plecy nad kopy
tem. Siedząc na stołeczku pod ok 
nem, od rana do nocy klepa ł m ło t
kiem  rozdeptane podeszwy. Narzę
dzia i fach p rze ją ł W ojciechowski od 
swego ojca. P ragną ł je  z kole i prze
kazać Heńkow i. A le  m usiał m ilczeć 
wobec nieugięte j w o li żony, k tóra 
jedyne odchowane dziecko ślubowa
ła  poświęcić służbie bożej. Przy tym  
Heniek nip czuł do d ra tw y  żadnego 
pociągu. Po o jcu odziedziczył bania
stą głowę na w io tk ie j szyi, kurzą 
k la tkę  p iersiową i  słabo umięśnione

ram iona oraz nogi z rozapchniętym i
kolanam i. M ia ł w ięc typowe ciało 
szewca, zniekształcone w  istnieniach 
przodków la tam i straw ionym ) przy 
n iezdrowej pracy. T a k i organizm  
s?>bko m ógł się stać bezbronnym 
wobec ataków  gruźlicy, gośćca, 
w rzodów  żołądka — chorób czyha
jących w  warsztatach ubogich rze- 
m .eśłn ików . W  osta tn im  roku w o jny, 
k iedy Heniek m ia ł ju ż  piętnaście lat, 
ejciec zaczął gw a łtow n ie  żółknąć; 
na lśn iącym  w ilgoc ią  czole, ja k  ży
w ica na obdartym  pniu, występo
w a ły  pełne krop le  potu; co parę m i
nu t ojciec p rzeryw ał robo: ę i stę
kając boleśnie k ła d ł się na łóżku z 
d łońm i przyc iśn ię tym i do brzucha. 
M iesiąc później, przykrytego krac ia
stą pierzyną w  upalny, czerwcowy 
dzień pow ieźli sąsiedzi do szpitala 
Heniek szedł obok wozu i ogania} 
brzozową gałęzią granatowo muchy, 
siadające na zapadniętych wosko
wych policzkach.

Matce śm ierć ojca nie wycisnęła 
le: z oczu; ty lk o  tw arz  je j jeszcze 
bardzie j stężała i pod świeżą w a r
stwą sm utku płoszyła ludzkie  uśmie
chy. Odtąd na przekór zam iarom, 
zw iązanych z Heńkiem  nie stało nic, 
oprócz w yraźne j niechęci samego 
chłopaka do życia w  sutannie. A le 
proboszcz, k tó ry  by ł te j sprawy go
rącym  orędow nikiem  i za ła tw ia ł 
przyjęcie kandydata do sem inarium  
na specjalnych w arunkach — He
n iek skończył ty lk o  sześć oddziałów 
— pocieszał m atkę:

„Pow ołanie, droga pani W ojcie
chowska, przychodzi z czasem; cóż 
pani chce, nie każdy ksiądz rodzi 
się apostołem z gotową tonsurą na 
c iem ien iu ; kościół nasz ka to lick i sta
now i św iętą arm ię zbawienia i tak 
ja k  każda arm ia potrzebuje kadr 
kie row ników ... Gdybyśm y się oglą
da li ty lk o  na tych. co od młodości 
idą za ob jaw ionym  głosem... A  zre
sztą, w  dzisiejszych czasach lepie j 
spełnia swe obow iązki ten kapłan, 
k lo ry  nie odwraca się plecami do ży
cia, nie jest ła tw o  przenikać zaw i
łe arkana po litycznej s trateg ii, a te
raz, pani W ojciechowska, mamy 
czas próby... Duszpasterstwa więcej 
r.iż o zbaw ieniu istoty, musi myśleć 
o k ie row an iu  rzeszą, o prowadzeniu 
je j trudną  drogą jedynie praw dziw e j 
w ia ry  ka to lick ie j m iedzy gęsto roz
staw ionym i zasadzkami n ieprzy ja
ciół...“ ,

(c.d.n.)
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FSC im. Bolesława Bieruta w Lublinie
> w y k o n a ła  p lan  ro czn y

Stale nap ływ a ją  m e ldunk i o w ykonan iu  zadań planu roczne
go przez załogi zakładów pracy i poszczególnych robotn ików .

W  dn iu 4 grudn ia br. załoga 
F a b ryk i Samochodów Ciężaro
w ych im . Bolesława B ie ru ta  w
L u b lin ie  w ykona ła  roczny pań
s tw ow y plan p rodukcy jny za 
ro k  1952 w  100,1 proc. oraz plan

c ji zobowiązań podjętych dla 
uczczenia Program u W yborcze
go F rontu  Narodowego i X IX  
Zjazdu KPZR.

Sukces załogi FSC w  L u b li-  
nie byt rów nież w yn ik ie m  bra
tersk ie j pomocy specja listów  ra-

urządzeń inw estycy jnych i y- 
sług przem ysłowych w 102 proc.

Do wykonania planu roczne
go na 26 dni przed term inem  
przyczyn ił się przede wszystkim  
masowy ud2ia! załogi w  realiza- 1 dzieckich,

Poseł składa sprawozdanie
„Dzisiejsze - zebranie — jest 

zebraniem sprawozdawczym. 
Tak  wyn ika  z naszej Konsty tu 
c j i ,  że posłowie mają 'obow ią 
zek składać sprawozdania przed 
obywate lam i“  — rozpoczął swo
je przemówienie do robotn ików  
Zakładów W ytwórczych A para
tu ry  Oświetlen iowej T - l l  im. 
1 M aja poseł B ron is ław Marks. 
Uważnie słuchali  s iw i już  ro 
botn icy i zniszczone ciężkim  
życiem robotnice słów posła; 
może niejednemu czy nie jed
ne j s nich przypominają się 
czasy, w  których, posłowie na 
Sejm nie ty lko  gadać z robo tn i
kami. ale i  słyszeć o nich nie 
chcieli. Uważnie s łuchali  słów 
posła m łodzi robotnicy i  robot
nice; głosowali po raz pierwszy  
w  sw ym  życiu i czują się pe ł
nopraw nym i obywatelami, od
pow iedz ia lnym i za losy pań
stwa. Zebrani p rzerywają  po
s łow i ty lko  raz: burzą ok la
sków i  okrzyków, k iedy mów i  
on o w yb ran iu  przez Sejm Bo
lesława B IE R U T A  Prezesem

Rady M in is trów. Te oklaski i 
okrzyk i  —- to wyraz miłości, 
czci i  zaufania dla człowieka,  
którego im ię wiąże się dziś nie
rozerwalnie z im ieniem Polski. 
Słowa ' posła o konieczności 
wzmożenia icys i łków dla w y 
konania planów w  przemyśle 
t ra f ia ją  na dobry g ru n t ; prze
cież to właśnie załoga T - l l .  a 
szczególnie je j  młodzież, boha
tersk im szturmem przełamała  
trudności w  listopadzie, w yko 
nując po raz pierwszy od w ie
lu  miesięcy plan z nadwyżką.

—  Proszę, towarzysze, zada
wajcie pytania. Może są jakieś 
wątp liwości, uwag i  — mówi  
tow. Marks.

Chw ila  ciszy. Podnosi się p ie r
wsza ręka. Towarzysz Z ió łk o w 
ski pyta, skąd wychodzą p ro je k 
tu ustaw, skoro nie ma k lubów  
poselskich. Towarzysz, poseł 
Marks, wyjaśnia, że istn ie ją ze
społy, skupiające wszystkich  
pesłów danego okręgu  — robot
n ików, chłopów, in te ligentów, \

pa r ty jnych  i  bezparty jnych. Te 
zespoły — to odbicie jedności 
moralno - politycznej naszego 
narodu, skupionego we Froncie 
Narodowym, w  walce o siłę 
Polski o je j  lepszą przyszłość.

A oto inne pytania : towarzy
sza Biedrzyckiego interesuje 
sprawa regulac ji płynności kadr  
—• te j zmory naszych fabryk .

Towarzysz Łukasiak, kon tro
ler techniczny chce wiedzieć, 
czy Sejm m yś l i  o tym, ja k  u l 
żyć doli  kobiety pracującej, 
która ma dzieci — bo je j  poło
żenie jest jeszcze niesprawiedl i
we io stosunku do mężczyzn i 
kobiet bezdzietnych.

Starzy robotnicy, którzy pa
miętają obiecanki - cacanki 
przedwojennych posłów burżu-  
azyjnych słyszą: ten poseł, lu 
dowy poseł nie obiecuje cudów, 
odważnie, m ów i  o trudnościach 
i łamaniu ich w łasnym w y s i ł 
kiem. Wiedzą: ten poseł nie rzu 
ca słów na w iatr .

(Jz.)

łasza walka o pokój-to twórcza praca milionów ludzi radzieckich
stw ierdzajq delegaci IV W sicch iw iqxkow ej Konferencji Obrońców Pokoju w Moskwie

•Tak ju ż  podawaliśm y, dn ia  2 bm. rozpoczęły się w  M oskw ie obrady IV  Wszeehzwiązko- 
w e j K on fe ren c ji Obrońców Pokoju. Uczestnicy K o n fe ren c ji w ys łucha li re fe ra tu  członka A ka 
dem ii N auk ZSRR Iw ana P ietrowskiego poświęconego walce narodu radzieckiego o u trz y 
manie i u trw a len ie  pokoju.

Referat w yw o ła ł niezwykle 
głębokie zainteresowanie wśród 
delegatów K on fe renc ji. W  p ie r
wszym dn iu  obrad przem aw ia
ło 11 osób.

Na posiedzeniu K on fe renc ji 
dnia 3 bm. kontynuow ano dy 
skusję nad refera tem  I. P io tro 
wskiego. Na K on fe ren c ji są o- 
becni liczn i goście — przedsta
w ic ie le  m ieszkańców sto licy ra 
dzieckie j oraz członkow ie zagra
nicznych delegacji robotniczych 
i działaczy k u ltu ry  z A u s tra lii. 
Cejlonu, Chile, Chin, B u łg a rii i 
W łoch, k tó re  zna jdu ją  się obe
cnie w  M oskwie.

P ierwszy zabiera głos poeta 
b ia ło rusk i P. Glebko, k tó ry  o- 
m aw ia wspaniałe osiągnięcia w

dziedzinie gospodarki narodo
w ej i  k u ltu ry  narodu b ia ło ru 
skiego.

Następnie w  im ien iu  uczonych 
radzieckich przem aw ia prezes

[posiedzeniu IV  Wszechzwiążko- 
wej K on fe renc ji Obrońców Po
ko ju w  dyskusji nad referatem  
członka A kadem ii. Nauk ZSRR 
P ietrowskiego pt. „N aród Ra-

A kad em ii Nauk ZSRR A leksan- clziccki w  walce o zachowanie
der N iesm iejanow.

Z m ien ia ją  się wciąż mówcy
u trw a len ie  poko ju“
sza przem awiała

jako  p ie rw - 
przodownica

na trybun ie . W ystępują robot-1 pracy, przędzarka m oskiewskie- 
n icy  i kołchoźnicy, uczeni i go kom binatu w łókienniczego 
przedstaw icie le wyznań re lig ij-  j „T riechgorna ja  M anu fak tu ra “
nych, działacze k u ltu ry .

Wszyscy m ówcy jednom yśln ie 
poparli pokojową po litykę  Z w ią 
zku Radzieckiego i  w yraża li 
niezłomną wolę ludz i radziec
k ich  obrony pokoju i  w spółp ra
cy m iędzy narodam i.

Na środowym  popołudniowym

D aria  Sm irnowa.

— Nasza w a lka  o pokój — 
oświadczyła S m irnow a — to kon
kretne propozycje delegacji ra
dzieckie j na obecnej sesji ONZ 
zmierzające do położenia kresu 
działaniom  wojennym  w  Korei, 
zapobieżenia nowej w o jn ie  świa-

• to we i. do u trw a len ia  pokoju i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, to 

j twórcza praca m ilionów  łudzi 
[ radzieckich, budujących gigan- 
I tyczne e lektrow nie  wodne, ka
na ły i systemy irygacyjne, nowe 
fab ryk i, szkoły, b ib lio tek i, domy 
mieszkalne i  sanatoria.

Delegaci gorąco po w ita li uka
zanie się na trybun ie  uczonego 
św iatowej sławy, czionka A ka 
dem ii Medycznej ZSRR, prof.

| P iłatowa, dzięki którem u w ie lu  
j ludzi odzyskało w zrck  i zdrowie.

Chcemy uczynić wszystko — 
powiedział prof. F i tatów  — by 

I zachować pokój, k tó ry  w a run 
ku je  rozw ój nauki i k u ltu ry  na 
całym świeci«.' Zwracam  się z 
apelem do wszystkich ludzi pra
cy, by w ys tąp ili w  obronie po
koju, w  obronie życia m ilionów  
łudzi. Jestem przekonany — 
zakończył prof. F ila tow  — że o-

brońcy pokoju mogą pokrzyżo
wać zbrodnicze piany am erykań
skich podżegaczy wojennych.

B u rz liw ym i ‘oklaskam i pow ita
li uczestnicy konferencji dele
gację m łodych pionierów, k tórzy  
weszli na salę, niosąc purpuro
wy proporzec z portre tem  na j
większego bo jow nika o pokój — 
JÓ ZEFA S T A L IN A . Delegacja 
przekazała uczestnikom konfe
renc ji gorące pozdrowienia od 
najmłodszego pokolenia Zw iązku 
Radzieckiego.

Niezłom nej w o li pokoju naro
du radzieckiego dala również 
wyraz w  swym przem ówieniu 
znana traktorzystka, Praskow ia 
Angelina, w yb itna  pisarka W an
da W asilewska, przedstaw iciel 
M uzułm anów A z ji Środkowej 
Babachanow, ba jkopisarka Go- 
tubkowa i in.

Obrady konferencji trw a ją .

Pr/,Fil liinufresem Nar nilów w Obraniu Pohnjn

Na zjazdach i konferencjach
miłujący pokój ludzie różnych przekonań

w ybierajq  delegatów  na Kongres W iedeński

S z t a n d a r
MtODYCH s p o r t

Póiiinah Pucharu PnlsUi

wfcoci2« Górnik B yta-K o le jarz W-wa, 
w e W rocławiu: CWKS lij-Qwarîiia Kraków

US MiiMl À
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Sezon p iłk a rs k i w  Polsce do
biega końca. P rzebrzm iały już 
echa m istrzostw  pierwszej i 
d ru g ie j lig i oraz klas niższych. 
Większość p iłka rzy  udała się 
na zasłużony odpoczynek z i
m ow y, a na „p lacu bo ju “  po
zosta li ty lk o  uczestnicy spotkań 
pó lo fic ja lnych  o Puchar Pol
ski.

Z  k ilk u  tysięcy zespołów 
biorących udzia ł w  tegorocz
nych rozgrywkach pucharo
w ych  pozostały już  ty lko  czte
ry , które  w  najb liższą niedzie
lę walczyć będą o zaszczytny 
udzia ł w  fina le  Pucharu.

D uży sukces w  tegorocznych 
spotkaniach o Puchar Polski 
odniosły dw a zespoły w a r
szawskie: CW'KS i  Kole jarz. 
D rużyny te w ye lim ino w a ły  w  
meczach ćw ie rć fina łow ych  m i
strza i w icem istrza  lig i na rok 
bieżący Un ię Chorzów i O gni
w o Bytom , rew elację tegorocz
nego zespołu p iłkarskiego.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje postawa warszaw
skiego Kole jarza, k tó ry  nie 
załam ał się n ie fo rtunnym i w y 
stępami w  m istrzostwach p ie r
wszej lig i i degradacją do k la 
sy niższej i, podobnie ja k  w  
reku  ubiegłym , w yw a lczy ł za
szczytny udziat w  pó łfinale . 
Od bezpośredniej w a lk i o Pu
char Polski dz ie li K o le jarzy

! cie am b itny  zespół 
bytomskiego.

Po raz d rug i walczy K o le ja rz  
warszawski w  pó łfina le  Pu
charu Polski. W  ubiegłym  ro
ku K o le ja rz  przegrał po za
c ię te j walce z fina lis tą  P u
charu G w ard ią  K rakó w  1:2. 
W tym  roku sytuacja K o le ja 
rzy jest korzystniejsza, gdyż 
za przeciw n ika  m ają d rugo li- 
gowego G órn ika bytomskiego.

W  ub. r. ze spotkań pó łfin a 
łow ych do fin a łu  za kw a lifiko 
wała się Un ia Chorzów, po 
zwycięstw ie nad B udow lanym i 
Chorzów 4:2, (po dogrywce w  
norm alnym  czasie w y n ik  
b rzm ia ł 2:2), oraz G w ard ia  
K rakó w  po zwycięstw ie nad 
Kole jarzem  W arszawa 2:1. 
P ierwszy mecz rozegrany zos
ta ł w  W arszawie, d rug i —- w  
Łodzi.

W  fina le  Un ia pokonała 
G w ard ię  2:0, zdobywając tym  
samym Puchar Polski,

W tym  roku w  spotkaniach 
pó łfina łow ych  zm ierzą się: w  
Łodzi K o le ja rz  W -w a — G ór
n ik  Bytom , a we W roc ław iu : 
G w ard ia  K ra kó w  — CW KS.

Zwycięzcy tych spotkań 
spotkają się w  dn iu 14 g rud
nia  w  meczu fina łow ym , k tó ry  
odbędzie się w  W'arszawie.

R. Zdcb.

Im p r e z y  w  D n iu  G ó r n ik a
W  ram ach uroczystości 

G ó rn ika  rozegrany został w  Z a 
brzu m iędzynarodow y mecz p iłk a r 
ski m iędzy reprezentacja  ZS G ór
n ik  a reprezentacja  gó rn ików  CSR. 
Spotkanie  zakończyło się w y n i
k ie m  rem isow ym  2:2 (2:1).

M ecz rozegrany został na tw a r
dym . zam arzn iętym  boisku. D ru ż y 
na  polska m ia ła  w ięcej okazji do 
zdobycia bram ek, pechowo je d -

k r
Z  o k a z ji Ś w ięta  G ó rn ika  roze- [ n ik  

grano na Śląsku szereg to w arzy 
skich spotkań p iłkarsk ich .

C iekaw sze w y n ik i:  U n ia  (Cho
rzów  kopaln ia  „E m in en c ja“  9:2 
(4:1), K o le ja rz  (Poznań) — G ó r-

nów ) 7:5. Z a  w y ją tk ie m  pierw szej i 
te rc ji Czechosłowacy byli zespołem j W idzów  12 tys. 
w y ra źn ie  lepszym . U w idoczn iło  się I cisk i N yc.

Sędziow ali Wy-

3 bm . w  h a li sportow ej B udo
w lan yc h  w e Wrzeszczu odbył się 
drug i w ystęp doskonałych siat
k a rz y  radzieckich . M łodzieżow a

Szachowy mistrz świata Botwinnik przegrywa 
z Tajmanowem

C zw arta  runda m is trzostw  sza
chow ych Z S R R  przyniosła dw ie  
niespodzianki w  postaci porażek  
m istrza  św iata  B o tw in n ika  i m i
strza ZS R R  K eresa. B o tw inn ik  
przegra ł z Ta jm anow em , a Keres  
poddał się w ło ruchu H e lle ro w i.

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny  
Z w ią zk u  M ło dzieży  Polskiej 

R E D A G U J E : K o m ite t. N a
k ła d  R SW  „P rasa"

A D R E S  R E D A K C J I: W a r
szawa, A! I  A rm ii W P  lt ,  

T E L E F O N Y : C en tr.: 8-09-81, 
6-26-81, 8-'i5-24 Red. N acze lny: 
8-76-61 D zia ł Koresp. i L istów: 
8-07-82. Red. nocna: C en tr. 
D S P  7-56-20 do 30 w ew n . 101. 
8-58-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
w a . M arsz^hiowska 8. IV  p. tel. 
8-07-11 i 6-37-20 w ewn. 56.

S K Ł A D  I D R U K : Ż a k i. G ra f. 
„ D S P “ , Przed. Państw . W yod
rębnione.

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż : P P K  ..Ruch" O ddział

w  W arszaw ie. Srebrna 12 Tel. 
centr. 8-04-21, 22. 30.

K O L P O R T A Ż : P P K  „R uch"  
Oddział w  W arszaw ie. Srebrna  
12. T e l. centr. 8-04-21, 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Zam ów ien ia  i w p ła ty  na pre
num eratę  p rzy jm u ją  wszyst
k ie  urzędy pocztowe oraz l i 
stonosze w te rm in ie  do dnia  
15-rto każdego miesiąca po
przedzającego okres zam aw ia 
ne j p renum eraty  — Cena mieś. 
— 1.80 zi. k w a rt. — 5.40 z ł, pół
rocznie — 10.80 zł. rocznie — 
21.60 zł. Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren. zakładow ą p rzy jm u 
ją  m iejscowe p laców ki PPK  
..R U C H ".

II elektryczny piec 
stalowniczy

w  N ow ej H ucie  u ru ch o m io n y
W  dniu 3 grudn ia w  nowo- 

uruchom ionej od lew ni s ta liw a 
kom binatu  Nowa Huta rozpo
czął norm alną pracę I I  e lek
tryczny piec stalowniczy.

II Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy

im.H. Wieniawskiego otwarły
W  dn iu  4 bm. w  a u li U n iw e r

sytetu Poznańskiego odbyt się 
uroczysty koncert, k tó ry  zaina
ugurow ał I I  M iędzynarodowy 
K onkurs  Skrzypcowy im. Hen
ryka  W ieniawskiego.

Na koncert p rzyb y li: m in is te r 
K u ltu ry  i S ztuk i W łodzim ierz 
Sokorski w  tow arzystw ie orga
n izatorów  konkursu, oraz liczn i 
przedstaw icie le św iata muzycz
nego z całego k ra ju .

Na przedstawieniu 
nowej sztuki 

Korcellego
W teatrze Domu 
Wojska Polskiego
4 bm. w  Teatrze Do

m u W ojska Polskiego w  
W arszawie odbyło się u ro 
czyste przedstaw ienie sztu
k i Kazim ierza Korcellego 
„S te fan Czarniecki i  jego 
żołnierze“ . Na przedstaw ie
nie p rzyb y li: członkowie 
B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, członkowie , Rady 
Państwa oraz członkowie 
Rządu z wiceprezesami Ra
dy M in is tró w  — .1. Cyran
kiew iczem , S. Jędrychow- 
skim , oraz M arszałkiem  
Polski K . Rokossowskim  na 
czele. W  przedstaw ieniu u- 
dzial w z ię li przedstaw icie
le św iata artystycznego sto
licy . L iczn ie  p rzyb y li rów 
nież żołnierze i  oficerow ie 
W ojska Polskiego. Po przed 
s taw ien iu  artystom  wręczo
no p iękny kosz kw ia tów .

M ieszkańcy W iednia i ludność ca łe j A u s tr ii in tensyw nie przy
gotowują się do Kongresu N arodów  w  Obronie Pokoju. Do 
A us tria ck ie j Rady Obrońców P oko ju zgłaszają się robotn icy, 
rzem ieśln icy, d robn i kupcy, urzędn icy, gospodynie domowe, 
proponując swą współpracę w  przygotow aniach do Kongresu. 
D ziesią tk i tysięcy osób wyg łasza ją pogadanki o znaczeniu 
P arlam entu Narodów, ro zk le ja ją  p laka ty , ko lp o rtu ją  u lo tk i, 
broszury i  odznaki obrońców pokoju.

We F ra n c ji w ybrano już  w  85 
departamentach delegatów na 
Kongres Narodów w  Obronie 
Pokoju.

Stała kom is ja  ruchu pokojo
wego proponuje, by 14 grudnia 
stał się we F ra n c ji k ra jo w ym  
dniem poparcia dia Kongresu 
Narodów w  O bronić Pokoju.

W iele organ izacji społecznych 
i zw iązkow ych N o rw eg ii posta
now iło  wysłać swych delega
tów na Kongres Narodów w  
Obronie Pokoju. Uchwałę taką 
powzięła m. in. Norweska Ra
da Pokoju, zrzeszająca organ i
zacje pacyfistyczne oraz zw iąz
k i zawodowe robo tn ików  fa b ryk  
w yrobów  m eta low ych i innych 
przedsiębiorstw  sto licy N orw e
gii.

W  G w atem ali pożegnanie od
jeżdżającej na Kongres delega
c ji zam ieniło się w  m anifesta
cję patriotyczną. Delegacja 
G w atem ali składa się z przed-

staw ic ie li wszystkich w a rs tw  
społeczeństwa.

Narodowy Związek P a rty 
zantów W łoskich w  ram ach ak
c j i  przygotowawczej do K on
gresu organizuje w  w ie lu  p ro
w inc jach  k ra ju  zebrania i  kon
ferencje.

W  B e lg ii b. w ięźn iow ie  obo
zu w  Dachau u c h w a lili apel, w  
k tó rym  w yraża ja  nadzieję, że 
Kongres rozważy , wszystkie 
m ożliwości u ra tow ania  pokoju.

Członek Rady M ie jsk ie j, prze
wodniczący Rady Zw iązków  Za
wodowych i przewodniczący K o
m ite tu  Obrońców' Pokoju w  Co
ven try , labourzysta D ickson za
m ieścił w  dzienniku „D a ily  
W orker“  lis t, w  k tó rym  w y ja 
śnia, dlaczego popiera Kongres 
Narodów w  Obronie Pokoju.

D ickson w yraża przekonanie, 
że jedyn ie prości ludzie mogą 
zapobiec w o jn ie . P rogram  o- 
grom nych zbrojeń — pisze D ick
son — prowadzi k ra je  do ru i-

ny. By narzucić narodom ten 
program , szerzy się złośliwe osz
czerstwa jakoby Zw iązek Ra
dziecki przygotow ywał, wojnę. 
„Z w iedz iłem  Zw iązek Radziec
k i i w róciłem  głęboko przeświad
czony, że naród i  rząd radziec
k i uczynią wszystko co leży w 
ich mocy, aby zachować pokó j“ , 
stw ierdza Dickson.

Do Holenderskie j Rady Obroń
ców Pokoju nap ływ a ją  tysiące 
listów' i rezo luc ji wyrażających 
poparcie dla mającego się odbyć 
w  W iedniu Kongresu Narodów 
w' Obronie Pokoju.

M. in. rezolucja członków 
zw iązku zawodowego rob o tn i
ków  transportow ych A m sterda
mu wyraża nadzieję, że w ie lo 
m ilionow e rzesze ludzi pracy 
zdołają pokrzyżować ludobó j
cze p lany ga rstk i podżegaczy 
wojennych. Zb ió rka funduszów 
na wyjazd delegacji holender
skie j, k tó ra  prawdopodobnie bę
dzie liczyć 60 osób, rozw ija  się 
pomyślnie.

Jak donosi dz ienn ik „T yókan- 
san Sanomat“ , w  Helsinkach 
odbyła się ostatn io kra jow a kon 
ferencja nauczycieli, poświęco
na om ów ieniu przygotowań do 
Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju.

Imperialiści amer^lcaiiske-asigielscy 
nie dopuszczają do uchwalenia 

rezolucji radzieckiej w ONZ 
o przerwaniu działań wojennych w Korei

Na środow ym  posiedzeniu K o m is ji Po lityczne j Zgromadzenia 
Ogólnego NZ rozpoczęła się dyskus ja  nad radzieckim  p ro je k 
tem rezo luc ji w  spraw ie rozw iązania problem u koreańskiego.

Apel koreańskich duchownych
ujawnia wstrząsające zbrodnie najeźdźców

W  Phenjanie odbył się w iec pro testacyjny działaczy re lig ijn ych  K ore i Północnej i Po łud
n iow e j przeciwko barbarzyńskim  zbrodniom  im peria lis tów  am erykańskich. Zebrani og łosili apel, 
k tó ry  głosi m. in .:
„Ponieważ chrześcijanie uw a

żają za sprzeczne z nauką chrze
ścijańską przem ilczanie zbrod
ni, nie możemy pominąć m il
czeniem zbrodni, popełnianych 
przez wojska am erykańskie w ła 
śnie w  c h w ili, gdy zapobieżenie 
niebezpieczeństwu nowej w o jny, 
obrona pokoju oraz zachowanie 
czystego sum ienia i rozsądku są 
na jp iln ie jszym  zadaniem ucz
ciwych, m iłu jących  dobro ludzi 
na całym  św iecie“ .

Uczestnicy w iecu apelując do 
uczuć chrześcijańskich w iernych 
całego św iata stw ierdzają, że 
masowe m ordy, burzenie n ie
wojskow ych ob iektów  i zbrod
nie w o jsk  USA są jaskraw ym  
dowodem, że A m erykan ie  po
pe łn ia ją  te zbrodnie systema
tycznie i planowo.

Oto k ilk a  przykładów .
„W  gm inie Mengi, pow. Pha- 

diu, żołnierze amerykańscy

zw iązali powrozam i 135 dzieci, 
starców i  kobiet, pozostaw iając 
wszystkich na drodze, po k tó 
re j przeszły czołgi. Siepacze a- 
merykańscy pope łn ili tę n ie 
ludzką zbrodnię z niesłychanym  
sadyzmem.

W  gm inie Jenfun, pow ia t 
Hwandżu, p row inc ja  Hwanho, 
w rz u c ili oni do wrzącej wody 
dzieci w  w ieku  od 3 do 12 la t.

W  powiecie Kcczon, w  pro
w in c ji po łudn iow y Phenjan, 
A m erykan ie  zam ordowali cię
żarną kobietę ty lko  dlatego, że 
mąż je j należy do P a rtii Pracy. 
A m erykan ie  i lisynm anow cy w y 
d a rli z łona m a tk i 9-miesięczny 
płód i s tra tow a li go".

A utorzy apelu po tęp ili zde
cydowanie stosowanie przez 
w o jska am erykańskie b ron i bak

terio logicznej i środków maso
wej zagłady.

Ape l podpisali duchow ni z 
K ore i północnej i po łudniow ej.

Wykonanie wyroku 
na Sianskym 

i jego wspóliiikacfi
Czechosłowacka Agencja Te

legraficzna ogłosiła kom unikat 
m in is terstw a spraw iedliwości, 
stw ierdzający, że dnia 3 bm. w y 
konany został w y ro k  na przy
wódcach antypaństwowego oś
rodka spiskowego, skazanych na 
karę śmierci. Straceni zostali: 
R udo lf Slansky, Bedrieh Gemin- 
der, L u d w ik  F re jka , Józef F rauk, 
V la d im ir  de m e n tis , Bedricb 
Raicin, K a ro l Svab, R udo lf 
M argolius, O tto Fischl, Otto 
S ling i  Andre Simone.

Zabierając głos w  dyskusji 
m in. W yszyński w y jaśn ił dlacze
go delegacja radziecka głosowała 
przeciwko hinduskiem u pro jek
tow i rezolucji.

Po przem ów ieniu m in. W y
szyńskiego K om is ja  p rzystąp i
ła do głosowania nad pro jektem  
rezo luc ji radzieckie j w  spraw ie 
pokojowego rozw iązania prob le
m u koreańskiego.

Za radzieckim  pro jektem  re 
zo luc ji g losowały: ZSRR, Cze
chosłowacja, Polska, B ia łoruska 
SRR i  U kra ińska  SRR. 12 dele-

wojennych w  K ore i i  ja k  naj« 
szybsze uregulowanie całego 
problem u koreańskiego.

*
K om is ja  Ekonomiczna Z g ro - 

madzenia Ogólnego N Z p rzy ję 
ła złożony przez A rgentynę p ro 
je k t rezo lucji pn. „Ustanow ienie 
w łaściw ych i  słusznych cen na 
rynkach  św ia tow ych“ . Celem 
te j rezo luc ji jest przyczynienie 
się do ekonomicznego rozw oju  
i finansowania k ra jó w  gospo
darczo zacofanych.

Rezolucja Argentyńska, zawie
gacji w strzym ało się od głosu: j rająca apel do państw, należą

cych do ONZ, by stosowały s łu 
szną po litykę  cen w  hand lu  
m iędzynarodowym  została 
przyję ta  29 głosami. Przeciwko 
rezo luc ji głosowały S tany Z jed 
noczone, A ng lia , F rancja, B e l- 

Kanada, Holandia i in.

A ra b ii S audyjskie j, S y rii, A fg a 
nistanu, A rgen tyny, Burm y, 
Egiptu, In d ii, Indonezji, Iranu, 
Ira ku , L iba nu  i  Pakistanu. De
legaci Jemenu i  Ekw adoru nie 
b ra li udzia łu w  głosowaniu.

Agresyw ny trzon ONZ ze Sta
nam i Z jednoczonym i na czele 
głosował oczywiście przeciwko 
radzieckiem u p ro je k to w i rezo
lu c ji, przew idującem u natych
m iastowe przerwanie działań

gia,
Dziewięć delegacji, w  te j licz
bie k ra je  obozu pokoju, w s trzy 
mało się od głosu, popierając 
jednakże zasadnicze pu nk ty  
wspom nianej rezo lucji.

Pod naciskiem opinii publicznej 
Bundestag poslasiowil odroczyć ratyfikacją 

układów w o jen itp li z łona  i Paryża
W  Bundestagu w  Bonn rozpoczęła się w  środę debata nad 

sprawą ra ty f ik a c ji uk ładów  w o jennych z Bonn i Paryża. Deba
ta ta, obliczona na trzy  dn i, doszła wreszcie do skutku po w y 
w arc iu  przez Adenauera silnego nacisku na posłów większości 
rządowej, k tó rych  znaczna część, wobec oburzenia mas ludo 
wych, nie mogła przez dłuższy czas zdecydować się na je j roz
poczęcie.

W  d rug im  dn iu  debaty nad ] 
uk ładam i w o jennym i pogłęb iły  | 
się wśród n iek tó rych  deputowa
nych p a r ti i rządowych poważ
ne wahania i  zastrzeżenia wo- j 
bec w n iosku  o ra ty fik a c ję  u- 
k ładów  wojennych. W  związku 
z tym  — ja k  donosi o fic ja lna  
zachodnio _ niem iecka agencja 
prasowa D P A  —• k ie row n icy
p a r t i i adenauerowskiej CDU j . _ _
oraz p a r ti i FDP pos tanow ili w y - j K o lo n ii 
powiedzieć się za odroczeniem 
trzeciego czytan ia uk ładów  w o 
jennych do po iow y stycznia 
1953 roku.

Odroczenie trzeciego czytania 
oznacza równocześnie odrocze
nie kw e s tii ostatecznej ra ty f i
k a c ji uk ładów  w o jennych do 
po łow y stycznia 1953 roku.

kr
W  d ru g im  dn iu  debaty nad 

uk ładam i w o jennym i, toczącej

O s p ra w ie  k o re a ń s k ie j  w  ONZ

Św ięta i nak  g ra jący  a tak  n ie  p o tra fił ich  
odpow iednio w ykorzystać,

W  drużyn ie  czechosłowackiej o- 
bok obrony i b ram karza  M oraw»  
ku na jlep szym i graczam i b y li po
m ocnicy M ichna i K ró l. W  d ru ży 
nie polskiej w y ró żn ili sie: Franosz, 
N orys, G a w lik  i W iśn iow ski.

Sędziował O rliń s k i z K ato w ic . 
W idzów  6.000.

ZA TO TRZEBA BĘDZIE DDP0WIÄDAE!

(P ie k a ry ) 4:0 (2:0), H u ta
.B a ildon“ — kopaln ia  „ W u je k “  

2:0 (1:0), S pójnia (K atow ice) — 
G ó rn ik  (N iw k a ) — 1:7 (1:2), G ó r
n ik  (M ysłow ice) — B udow lan i (M y 
słowice) — 2:2 (1:1).

P ie rw szy  w ystęp hokeistów  O -1 to zwłaszcza w  końcow ych 20 m l-  
r tra v y  na to rkac ie  przyniósł im  po j nutach g ry . k ie d y  to P olakom  za- 
zażarte j w alce zasłużone zw ycie - : b rakło  sił i O strava dom inow ała  
stwo nad  zespołem G ó rn ika  (Ja- j j u  ̂ n iepodzieln ie na lodow isku.

Gwardia Gdańska przegrywa z siatkarzami ZSRR 0:3
reprezentacja  ZS R R  rozegrała  
mecz z gdańska G w ard ią  zw ycięża
jąc  3:0 (15:9. 15:6. 15:9).

W  dalszych partiach Tolusz w y 
g ra ł z G oldcnowem . a rem isam i za 
kończy ły  sie g ry : K onstantinopol- 
ski — Bolesławski. Kan — S m y- 
słow, Ilw ic k i — L ip n ick i i Suetin  
— A ron in .

T rz y  partie  zostały odłożone.
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Od samego początku obrad 
obecnej sesji Zgromadzenia 
ONZ sprawa K ore i stoi w  cen
tru m  uw agi całego świata. Jest 
bow iem  rzeczą .jasną dla  każ
dego, że przedłużanie w o jny  
w  K ore i zagraża poko jow i na 
ca łym  świecie, zwłaszcza zaś 
w  A z ji i na D a lekim  Wscho
dzie.

Sprawę K ore i wysunęła na 
bieżącej sesji po raz pierwszy 
delegacja Polski. Przedstaw ia
jąc trzypunktow e propozycje 

-zm ierzające do u trw a len ia  po
ko ju , w. pierwszym  punkcie 
delegacja polska postaw iła żą
danie natychm iastowego za
kończenia w o jny  w  Kore i, w y 
m iany jeńców zgodnie z pra
wem  m iędzynarodowym, w y 
cofania z K ore i wszystkich ob
cych w o jsk w  ciągu 2—3 m ie
sięcy i zapewnienia pokojowe
go uregulow ania sprawy kore
ańskie j w  duchu zjednoczenia 
k ra ju  przez samych Koreańczy
ków, pod nadzorem kom is ji 
państw  zainteresowanych.

Stany Zjednoczone nie chcia
ły  jednak dopuścić do dyskusji' 
nad propozycjam i po lsk im i i 
większością głosów posłusz
nych sobie państw przesunęły 
propozycje Polski na dalszy 
punkt porządku dziennego ob
rad. Nie udało im  się natom iast 
un iknąć  w  ogóle . debaty w  
spraw ie Korei. Pod naciskiem 
op in ii publicznej całego św ia
ta, k tó ra  gorąco przy ję ła  pro
pozycje polskie, Stany Z jedno
czone i ich sojusznicy m usieli 
zgodzić się na umieszczenie 
sprawy K ore i jako pierwszego 
punktu  porządku dziennego ob
rad ONZ.

Z by t w ie le  miejsca zajęłoby 
w y liczan ie  wszystkich krętac- 
k ich  m anew rów  delegacji ame
rykańsk ie j w  ONZ, k tóra nie 
mogąc un iknąć debaty w  spra
n ie  k o rc i,  pragnęła je j nadać

charakter bezpłodnej dyskusji 
nad „przyszłą  odbudową K o 
re i" . Czyż można wyobrazić 
sobie bardzie j n ie ludzk i cy
nizm . niż am erykańskich ludo
bójców skąpanych w  k rw i 
przelanej w  K ore i dysku tu ją 
cych z m inam i dobroczyńców 
nad tym  ja k  odbudować m ia 
sta zburzone przez ich samo
lo ty, ja k  grzebać o fia ry  swego 
bestialstwa.

Jednakże i ten m anew r nie 
udał się. W debacie nad spra
wą K ore i Zw iązek Radziecki 
przedstaw ił propozycje pokojo
wego rozw iązania k o n flik tu , 
k tóre s taw ia ły  zagadnienie ja 
sno i niedwuznacznie. Przed
stawione 29 października i u- 
zupełnione 10 listopada propo
zycje radzieckie p rzew idyw a ły 
powołanie specjalnej kom is ji 
pokojowej dla uregulowania 
kw estii koreańskiej. Kom isja 
ta m ia ia  zająć się spraivą jeń
ców — jedynym  problemem, 
k tó ry  dotychczas nie został je 
szcze uzgodniony podczas ro 
kowań rozejm oivych w  Pan- 
mundżon oraz m ia ła  ona pod
jąć k ro k i w  celu niezwłoczne
go rozw iązania spraw y Kore i 
w  duchu zjednoczenia k ra ju  
przez samych Koreańczyków.

W rezultacie propozycji ra
dzieckich i szerokiego oddźwię
ku, ja k i znalazły one wśród 
społeczeństwa .wszystkich k ra 
jów , am erykańskie plany 
zwekslowania debaty koreań
skie j na ja łow ą gadaninę o pro
blemach „przyszłe j, zjednoczo
ne j K o re i“  zostały pokrzyżo
wane. Stany Zjednoczone i ich 
sojusznicy zmuszeni zostali do 
zm iany ta k ty k i. Podczas gdy 
na froncie koreańskim  napast
nicze arm ie am erykańskie 
wzm agały coraz bardziej ata
k i, doprowadzając do na j
ostrzejszych w a lk  w  przeciągu 
ostatniego roku  —  w  ku lua

rach ONZ dyplom aci am ery
kańscy gorączkowo szukali 
sposobu oszukania op in ii pu
bliczne j i wprowadzenia je j w  
błąd przy pomocy ta k ie j rezo
lu c ji, k tóra odciągnęłaby uw a
gę od propozycji radzieckich, 
m askowałaby agresywne za
m ia ry  USA i ich niechęć do 
zawarcia pokoju w  Kore i.

T ak im  w łaśnie m anewrem , 
obliczonym  na zdezorientowa
nie  op in ii publicznej była 
tzw. „kom prom isow a“  rezolu
c ja  przedłożona przez Indie. W 
rzeczywistości ta ..kom prom i
sowa“  rezolucją, „popraw iona“  
przez A ng lię  i S tany Z jedno
czone była po prostu powtórze
niem  now ym i słowam i starego 
stanowiska USA. Delegacja 
h induska zapowiadając swój 
p ro je k t zapewniała, iż będzie 
się starała uzyskać zgodę Chin 
Ludow ych na swoje propozy- 

, cje. Jednakże gotowy p ro je k t 
h indusk i został odrzucony 
przez Rząd Chin Ludowych. 
Rezolucja hinduska nie 
wspom inała an i słowem o za
przestaniu w o jny  w  K orc i, po
pa rła  stanowisko am erykań
skie w  spraw ie zatrzym ania si
lą jeńców ludowych.

W swoich przemówieniach 
szef delegacji radzieckiej w  
ONZ. m in. W yszyński poddał 
rezolucję h induską druzgocącej 
krytyce, wykazując je j na 
wskroś ob łudny charakter. De
m askując rolę delegacji h indu 
sk ie j jako parawanu dla ame
rykań sk ie j p o lity k i przedłuże
nia w o jny  w Kore i, m in. W y
szyński ośw iadczył: „W szyst
k ie  te pow o ływ ania się na 
identyczność naszych propozy
c ji są fałszywe... W y, którzy 
m ienicie się przedstaw icie lam i 
kon tynen tu  azjatyckiego, a nie 
macie do tego praw a — nie 
chcecie w  interesie narodów 
A z ji,  narodów C h in  i  K ore i

pomóc w  położeniu kresu w o j
nie...“

M im o to, pragnąc doprowa
dzić do ja k  najszybszego przer
wania w o jny  w  Kore i, delega
c ja  radziecka zaproponowała 
w łączenie do rezo lucji h indu
sk ie j popraw ki, k tó ra  um ożli
w iłaby  położenie kresu w o jn ie  
w  K ore i i przyjęcie te j rezolu
c ji przez wszystkie narody. Po
prawka radziecka sprowadzała 
glosowanie do sprawy: z a 
c z y  p r z e c i w  zbrodn i
czej w o jn ie  w  K orc i?  W nio
sek radziecki proponował:

1. Natychm iastowe i cał
kow ite  zaprzestanie działań 
w o jennych w  K o rc i na lą 
dzie, na m orzu i w  pow ie
trzu.

2. Rozstrzygnięcie spornej 
sprawy jeńców po zaprze
stan iu działań wojennych.
„N iezależnie od tego -— mó

w ił m in. W yszyński — ja k  bę
dzie roztrzygnięta sprawa jeń
ców wojennych, która utknę ła  
na m artw ym  punkcie i zanim  
strona koreańsko -  chińska i 
strona amerykańska, w raz ze 
sw oim i sojusznikam i nie zna j
dą jakiegoś sposobu uregulo
w ania te j sprawy -— niech za
m ilk n ą  arm aty i ka rab iny ma
szynowe, n icc li przestaną spa
dać bomby. Niech działaniom  
w o jennym  zostanie położony 
kres".

Takie  postawienie sprawy 
m usia ło rożbić i. rozb iło ca ł
kow ic ie  fałsz, zakłam anie i 
obłudę postawy państw obozu 
am erykańskiego w sprawie 

. Kore i. W głosowaniu im ien
nym , zarządzonym na wniosek 
Polski, delegaci m usie li się o- 
powiedziee jasno i wyraźnie 
wobec całego św iata czy rze
czywiście chcą pokoju w  K o
re i czy też pragną dalszego 
rozlew u k rw i.

W yn ik  głosowania, pod na
ciskiem  Stanów Zjednoczo
nych, przyn iós ł odrzucenie pro
pozycji radzieckich. A le  nie 
przyn iós ł zwycięstwa obozowi 
am erykańskiem u. N ie przy
niósł zwycięstwa dlatego, że 
w  trakc ie  debaty nad Sprawą 
Kore i, dzięki konsekwent
nie pokojowem u stanowisku 
Zw iązku Radzieckiego, zdarta 
została do szczętu zasłona fra 
zesów, dyplom atycznych krucz
ków  i wybiegów, k tó ry m i anw4 
rykańscy agresorzy s ta ra li się 
okryć swoją napastniczą p o li
tykę.

Odrzucając propozycje ra 
dzieckie proponujące na jp ie rw  
zaprzestanie natychm iastowe 
działań wojennych, a dopiero 
następnie przystąpienie do ro 
kowań w  nieuzgodnionej spra
w ie  w ym iany jeńców, Stany 
Zjednoczone i ich sojusznicy 
zdem askowali się przed św ia
tem  jako  na jbardzie j zaciekli 
w rogow ie pokoju. Uzyskali oni 
w praw dzie większość w  głoso
w aniu , ale uzyskali ją kosz
tem  całkow itego obnażenia 
swych zbrodniczych zamierzeń 
dalszego prowadzenia w o jny  w  
Kore i.

Dwa są powody, dla k tó rych  
Stany Zjednoczone, k iedy zo
sta ły przyparte  do m uru  p ro
stym  pytaniem  radzieckim  „czy 
jesteście za natychm iastow ym  
przerwaniem  w o jny  czy nie?“ , 
odpow iedzia ły „jesteśm y za 
w o jn ą “ , O pierwszym  z n ich 
pisał organ w ie lk ie j finans je - 
r y  am erykańskie j „W a ll S treet 
Jou rna l“  w  ten sposób: „R o- 
zejm w  Kore i w yw o ła łby  
chaos w  gospodarce USA, k tó 
ra opiera się na fundamencie  
zamówień wojskowych. Wielu  
ludzi nie zdaje sobie sprawy  
ja k  fa ta ln ie  v :p łynąlby pokój 
io Kore i na naszą sytuację eko
nomiczną".

D ru g i zaś powód am erykań
skie j niechęci zawarcia roze j- 
m u wyłuszczył gen. Van Fleet 
—  dowódca w o jsk USA w  K ó - 
re i. „Potrzebne jest nam z w y 
cięstwo m il i ta rne  — pow iedział

się w  Bundestagu — fa la p ro
testów przeciwko ra ty f ik a c ji 
tych uk ładów  przy ję ła  ogrom ny 
zasięg. Setki delegacji, k tó re  
p rzyb y ły  do Bonn, us iłu ją  prze
dostać się przez kordon p o lic y j
ny otaczający gmach Bundes
tagu, by przedstaw ić deputowa
nym  żądanie odrzucenia u k ła 
dów wojennych. W  Ham burgu, 
w  Norymberdze, w  Essen, w  

i w  innych m iastach 
zachodnio - n iem ieckich odby- 
iy  się masowe wiece przeciw 
ko ra ty f ik a c ji uk ładów  w o jen 
nych.

Dnia 4 bm. w  godzinach w ie 
czornych, rozw inę ła się w Bonn 
przed gmachem Bundestagu 
w ie lka  demonstracja, w  k tó re j 
uczestniczyły tysiące ludzi. S il
ne oddziały po licy jne  b ru ta ln ie  
n a ta r ły  na dem onstrantów, u - 
s iłu jąc  rozproszyć ich. W ie lu  z 
n ich  odniosło rany.

on. — Korea jest kluczem <lo 
Azji .  Zwycięstwo wojskowe  
jest jedyną drogą do odzyska
nia naszego prestiżu“ .

Po ostatn im  głosowaniu w  
ONZ i odrzuceniu propozycji 
radzieckich, n ik t już sto  śle
dz ił przebieg debaty w  sprawie 
K ore i nie może mieć żadnych 
w ątp liw ości, że to na am ery
kańskich im peria lis tów , żąd
nych maksym alnych, w o jen
nych zysków i panowania nad 
światem, spada wyłączna od
powiedzialność za dalszy roz
lew  k rw i na K ore i. Działa jąc 
w  interesie pokoju, w  interesie 
narodu koreańskiego, delegacja 
radziecka w ykazała szczere dą 
żenią do z likw idow an ia  kon
f l ik tu  wojennego w  K ore i. A le  
USA i ich sprzymierzeńcy cy
nicznie odrzucili wszelkie po
ko jow e w y s iłk i Zw iązku Ra
dzieckiego, Polski i  Czechosło
w acji.

„Panow ie, za to trzeba bę
dzie odpowiadać!“  — pow ie
dzia ł w swoim  przem ówieniu 
przed ostatecznym głosowa
niem  nad propozycjam i ra
dz ieck im i m in. W yszyński.
I  odpowiadać będą im peria liśc i 
amerykańscy przed sądem na
rodów  za swoje bestialskie 
zbrodnie popełniane na naro
dzie koreańskim , za zbrodnicze 
przedłużanie w o jny w  Korei.

Już w kró tce  rozpocznie się 
w  W ied n iu1 Kongres Narodów 
w  Obronie Pokoju. D la każde
go z w ie lu  tysięcy delegatów, 
k tó rzy  przyjadą do W iednia, 
sprawa Kę.rei będzie sprawą 
najważniejszą. A le  na K on
gresie W iedeńskim  nie będzie 
am erykańskie j m aszynki do 
glosowania. Delegaci glosować 
będą zgodnie ze swoim sumie
niem. z wolą narodów — za 
pokojem w  Kore i, za ukara
niem zbrodniarzy, którzy w o j
nę pragną przedłużyć, bo c ią
gną z n ie j złote zyski, bo nie 
chcą wygasić płom ienia w o j
ny, k tó rym  chcie liby podpalić 
cały świat.
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